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PRENUMERATA s 
Miejscowa m iesięcznie: bez dostawy do 
domu 4'80 z dostawą 5*30. Zam iejscowa  
miesięcznie z przesyłką pocztową 5*30 — 
Zagranicą 7*— P. K. O. Nr. 141.690.

Z londyńskich 
obrad.

Niepom yślne w różby tow.u zyszy- 
ły otwarciu morskiej konferencji w  
Londynie. Zdawano sobie sprawę z te­
go, że w grę wchodzi takie mnóstwo
przeróżnych zagadnień technicznych, 
bezpieczeństwa, gospodarczych, presti- 
geowych i innych, iż sprawa lekko nie 
będzie się w  stanie potoczyć. Ju ż  laik 
zrozumie jak trudno jest zestawić po­
równawczo ze sobą np. dwa krążow ­
niki, z których jeden ma 7.000 tonn i 
12  dział pięciocalowych a drugi 10.000 
tonn i S dział ośmiocalowych. A lbo 
dwie lodzie podwodne o jednakowym  
tonnażu ale zupełnie innym zasięgu 
i uzbrojeniu.

Za objaw pom yślny przeto uwa­
żać należy już to, że wbrew przewidy­
waniom sceptyków i pesymistów ko n ­
ferencja nie rozbiła się z punktu, na 
co się chwilami zanosiło, lecz obraduje 
dalej, N a porządek obrad zdołano 
worowadzić najtrudniejsze kwestie 
sporne, a nawet w  niektórw.h zbliżo­
no się do pewnego kompromisu.

Sytuacja dziś przedstawia się w ren 
sposob, że o niepowodzeniu konferen­
cji nie będzie można mówić. C z y  ona 
Wyda rezultaty większe, czy niniejsze, 
czy choćby całkiem minimalne, musza 
londyńscy delegaci bezwzględnie zdą­
żać do tego, by w  oczach świata ied- 
nak wyglądało, rz coś tam zrobiono. 
Takiego — choćby pozornego — su k ­
cesu potrzebuje koniecznie Mac D o­
nald, bez niego obejść nie może sir 
H oover, musi wreszcie zadowolić 
swych kolegów i Francję pan Tardieu.

A  zatem takim połowicznym suk­
cesem konferencji jest osiągniecie p o ­
rozumienia między Anglją a Stanami 
Zjednoczonemi w sprawie ostateczne­
go parytetu flot wojennych obu tych 
krajów. W yglądałoby tedy. że ta p rzy­
najmniej sprawa jest definitywnie za­
łatwiona. Tym czasem  tak nie jest. Bo 
po pierwsze, porozumienie to dotyczy 
tylko pancerników i krążow ników , a 
po drugie zależne jest ono od tego, czy 
wszystkie mocarstwa biorące udział w  
konferencji osiągną porozumienie we 
wszystkich poruszonych kwestiach. 
Zatem niedojście do porozumienia w 
innych rzeczach spowoduje eo ipso 
anulowanie i tego porozumienia.

Najgroźniejszą bronią w  ostatniej 
wojnie okazały się łodzie podwodne. 
Rów nie niebezpiecznemu stały się one 
i dla obecnej konferencji. »Torpeduji« 
one niejedno, chwilami już bliskie po­
rozumienie. M ocarstwa konferujące — 
jakkolw iek pom iędzy niemi zacho­
dzą na ten temat rozbieżności — 
można jednak w  te j dziedzinie podzie­
lić na dwie grupy

D o jednej zaliczyć należy Anglję i 
Stany Zjednoczone, do drugiej trzy 
Pozostałe państwa: Francję, W iochy i 
Jaoonję. N a jednem z ostatnich ple­
narnych posiedzeń konferencji zaryso­
w ały się wyraźnie poszczególne poglą­
dy. Zabierali glos przedstawiciele 
wszystkich pięciu państw. Delegaci an­
gielscy i am erykańscy domagali się 
całkowitego zniesienia łodzi podwod­
nych. Delegaci francuscy, włoscy i ja­
pońscy wypowiedzieli się jedynie za 
ograniczeniem budowy łodzi podwod­
nych i uregulowaniem ich użycia, na­
tomiast sprzeciwili się całkowitemu icn 
zniesieniu.

Ę  ostatniej chwili.

Expose Ministra Zaleskiego.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Zgon ambasadora Moore.
N ow y Jork, 17  lutego. (PAT). 

Dziś umarł w  Los Angelos ambasador 
Stanów Zjednoczonych w Polsce 
Moore.

Warszawa, 18 lutego. Na dzisiej­
sze posiedzenie senackiej komisji spraw 
zagranicznych i wojskowych przybył 
Minister Zaleski i wygłosił dłuższe 
expose. Przemówienie Ministra doty­
czyło kwestji związanych z pracą pla­

cówek dyplomatycznych polskich za­
granicą oraz spraw związanych z mię­
dzynarodową polityką gospodarczą. 
Przemówienie p. Ministra podamy w 
numerze jutrzejszym.

Mac Donald wystąpił z partji pracy.
Warszawa, 18 lutego. Z  Berlina do­

noszą: Dzienniki berlińskie podają z 
Londynu, iż premier Mac Donald w y­
stąpi! z Partji Pracy w związku z kon 
fliktem z lewicą tego stronnictwa. Bez-

(Tclefonem od naszego korespondenta.)
pośrednim powodem opuszczenia przez 
Mac Donalda stronnictwa był fakt, że 
członkowie partji pochodzący ze Szko­
cji głosowali w Izbie przeciwko rzą­
dowi.

Odroczenie konferencji londyńskiej?
Warszawa, 18 lutego. Z  Londynu 

donoszą: Dymisja gabinetu Tardieu
wywołała prawdziwy popłoch na kon­
ferencji, która w najlepszym razie bę­
dzie musiała wstrzymać swoje obrady 
na okres conajmniej 10 dni. Według 
opinji niektórych kół dalsze prowa­
dzenie konferencji znajduje się wo- 
góle pod znakiem zapytania. Mac Do-

(Telefonem od naszego korespondenta.)
nald zapytany w tej sprawie wyraził 
nadzieję na powrót Tardieu i Brianda 
do władzy, co uważa za warunek po­
wodzenia konferencji. Minister mary- 

Leygues z polecenia Tardieu 
pozostaje na razie w Londynie, nie 
biorąc oficjalnego udziału w pracach 
konferencji.

Po dymisji gabinetu Tardieu.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 18 lutego. Z  Paryża do­
noszą: Trudno jest czynić pewne ho­
roskopy co do rozwiązania przesile­
nia rządowego. Według przeważają­
cych jednak zdań w środowiskach

3 — t z
politycznych potrwa ono krócej niż to 
zdarzyło się w listopadzie roku ubie­
głego chociażby ze względu na sytua­
cję międzynarodową.

Sukces Petkiewicza w Nowym Jorku.

Zmiany w poselstwie 
polskiem w Tokio.

Warszawa, 18 lutego. (AW ). Po­
seł. nadzwyczajny i Minister pełno­
mocny Rzpiitej w T okio  Stanisław 
Okęcki odwołany został ze swego sta- 

j nowiska i przeniesiony na emeryturę. 
Poseł Okęcki jest pierwszym urzędni­
kiem dyplom atycznym , który prze­
chodzi na emeryturę po wysłużeniu 
pełnych 35 lat. Aż do nominacji no­
wego posła w  Japonji sprawami po- 

1 selstwa kierować będzie jako charge 
d‘affaires radca Fryling.

Konferencja w sprawie 
elektryfikacji kraju.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 18 lutego. W czoraj po­
południu odbyła się pod przewodnic­
twem Premjera konferencja w spra­
wie elektryfikacji kraju. W  konferen­
cji tej wzięli udział M inistrowie: Jó- 
zewski, Zaleski, Matuszewski, Mata- 
kiewicz, Kuhn, z ramienia M inister­
stwa Przemyślu i Handlu dyrektor 
depart. Kożuchowski, z ramienia 
M. S. W ojsk. gen. Zarzycki, a z ra­
mienia B. G. K . gen. Maciszewski.

Zażalenie nieważności 
w procesie Pleczkajtisa.

Berlin, 17  lutego. (PAT). Biuro
W olffa donosi, że w  procesie przeciw­
ko Pleczkajtisowi i współoskarżonym  
prokurator zgłosi odwołanie od w y ­
roku. W razie uwzględnienia sprzeci­
wu prokuratora, sprawa Pleczkajtisa 
ponownie weszłaby pod rozprawy 
przed trybunałem Rzeszy.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 18 lutego. Z  Nowego 
Jorku donoszą: Wczorajszy bieg Pet­
kiewicza na j.ooo metrów był w ca­
łej pełni triumfem polskiego biegacza. 
Petkiewicz pobił dziewięciu współza­
wodników i przybył do mety w cza­

sie i j  min. 15 sek. 1.5, pozostawiając 
daleko w tyle znanego biegacza Re- 
kersa. Po zwycięstwie polskiego spor­
towca rozległa się długo niemilknąca 
burza oklasków.

W  chwili obecnej flo ty  podwodne 
pięciu mocarstw przedstawiają się licz 
bowo następująco: Stany Zjednoczone 
posiadają ich 122, Francja 99, Japonja 
7 1 , .Anglja 6 3. W łochy 58. Słabsze 
państwa morskie opierają się zniesie­
niu łodzi podwodnych, bo jedynie w 
nich widzą skuteczną obronę przeciw 
supremacji anglo-amervkańskiej na 
morzu. Natom iast A nglja i Am eryka 
niczego się tak właśnie nie obawiaja 
jak lodzi podwodnych. Tak, jak spra­
w a na konferencji sie rozwija, można 
już dziś przypuszczać, że do zniesienia 
ich na pewno nie przyjdzie.

Jeden z dzienników, pisząc o kon­
ferencji londyńskiej, słusznie uczynił 
aluzję do panującej obecnie w Londy­
nie stale m gły i przeto nie dziwi sie, 
że i konferencja jest mocno zamglona. 
Dlatego dziś mimo najszczerszej chęci 
trudno przewidzieć, co będzie dalej. 
Z  przyczyn, które poprzednio podnie­
śliśmy. pewne w yniki ną pierwszy rzut 
oka konferencja w yda; potem jednak 
dopiero okaże się. czy w yniki le są i-

stotnie dodatnie. Bo wielkie pytanie, 
czy sprawa rozbrojenia morskiego 
istotnie posunie się naprzód w  tym  
np. wypadku, jeżeli konferencja ogra­
niczy tylko budowę okrętów w ięk­
szych. Nastąpi wyścig w  budowie jed­
nostek mniejszych, co da pewne w yni­
ki gospodarcze, gdyż jednostki te sa o 
wiele tańsze, ale z drugiej strony do 
dzisiejszej w ojny więcej przydatne. 
W ojna będzie więc »ekonomicznieis7.9" 
ale niemniej zacięta i krwawa.

O faktytznem  rozbrojeniu na m o­
rzu w  ścisiem tego słowa znaczeniu 
właściwie się nie myśli. Jeden z człon­
ków admiralicji angielskiej powiedział 
całkiem szczerze, że rozbroić można 
się na lądzie a nie na morzu. Arm ję 
lądową można bowiem w  razie potrze­
by zaim prowizować w  ciągu kilku 
miesięcy, o ile się posiada tylko odpo­
wiednie kadry, jak tego zresztą nau­
czyła w ielka wojna. Natomiast na 
stworzenie floty  trzeba dosłownie stu­
leci.

Przeciw traktatowi 
z Polska- *

Katow ice, 18 lutego. (AW ). W e­
dług otrzym anych tu wiadomości 
związek przem ysłowców niemieckiego 
G . Śląska wystąpił po raz trzeci do 
rządu Rzeszy z protestem przeciwko 
zawarciu traktatu handlowego z Pol­
ską, uwzględniającego kontyngent 
węgla polskiego dla Niemiec. W  pro­
teście przem ysłowcy zwracają uwagę 
na pogorszenie się sytuacji na nie­
mieckim G. Śląsku i wzrost bezrobo­
cia.

Aresztowanie znanego 
komunisty.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 18 lutego. Władze bez­
pieczeństwa ujęły ostatnio kilku w y­
bitnych działaczy komunistycznych, a 
między nimi niejakiego Kazimierza 
Cichowskiego. Był on znanym organi­
zatorem partji komunistycznej w Pol­
sce. Dysponował wielkiemi sumami, 
przyczem za pośrednictwem komuni­
stów polskich puszcza! w obieg fałszy­
we banknoty studolarowe. Odgrywał 
on w swoim czasie poważną rolę w 
procesie świetojurskim we Lwowie.
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Moralna krucjata Europy
przeciwko Sowietom.

U pływ ają już trzy tygodnie od roz­
poczęcia bezowocnych, na r..zie, po­
szukiwań gen. Aleksandra Kutiepowa. 
Jakkolw iek brak na razie namacalnych 
dowodów, opinja publiczna z pewnem 
uzasadnieniem posądza o porwanie a- 
gentów G. P. U.

Dla wszystkich, bliżej obeznanych 
z praca tajnych sowieckich piacóweic 
zagranicznych, nie ulega wątpliwości, 
— zwłaszcza po sensacyjnych rewela­
cjach Biesieaowskiego, że podobne 
porwanie m ężczyzny w sile wieku, w 
biały dzień, w centrum wielom iliono­
wego miasta, dokonane być mogło ty l­
ko przez wysłanników M oskwy. T ru ­
dno dociec, czem właściwie kierowali 
się organizatorzy porwania. Jeśli szło
0 »sprzątnięcie« wodza białogwardzis­
tów rosyjskich, to dziwnem się w yd a­
je, że bolszewicy nie nosili się z po- 
dobnemi zamiarami, ani ' względem 
gen. Denikina, ani zmarłych generała 
W rangla lub b. w. ks. M iko aja M iko- 
łajewicza, których znaczenie ; popu­
larność nietylko wśród emigrantów, 
lecz i w Rosji, były niewątpliwie więk 
sze. aniżeli gen. Kutiepowa. Czegóż 
trzeba więcej, jeśli sam »cesarz v szech- 
rosyjski« C y ry l ukazuje się publicznie
1 nie był narażony na żadne niebezpie­
czeństwo? M ożliwą była jedna tylko  
koncepcja, że gen. K u tcp c w  został 
porwany w  ty o 1 celu, aby po kilku 
dniach nadesłać z M oskwy rzekomo 
»dobrowolną« deklarację uznania w ła­
dzy Sowietów. Lecz i to przypuszcze­
n i’  upada wobec znacznego upływu 
czasu od chwili zniknięcia generała. 
Zresztą trudno w  podobnych w ypad­
kach szukać logicznych uzasadnień.

Faktem  jest, że gen. Kutiepowa po - 
wano. Już nte względy prostej logiki, 
lecz karna zasada recydyw y stwarza 
przypuszczenie, że dokonali tego agen­
ci G . P. U . K tóż bowiem organizował 
wybuch warszawskiej Cytadelji, w 
sofijskiej katedrze, kto, według relacyj 
Biesiedowskiego, p rz y g T  » zy yd  za­
mach na m arszałków Focha i Piłsud­
skiego, kto organizował bandy dywer- 
santów, kto zalewa świat powodzią 
fałszywych dolarów? W szak nie jest 
tajemnicą, że agenci czrezwyczajki 
porywali w wielkich miastach europej­
skich upatrzone ofiary, które więzio­
no następnie w lochach eksterytorial­
nych poselstw. W  toku procesu O rło­
wa w Berllinie ujawniono nawet, że w  
podziemiach berlińskiego poselstwa Z. 
S. S. R . w ykonyw ano w yroki śmierci, 
wydane przez G . P. U . N a rozprawie 
Litwinow a w Paryżu zobrazowany zo­
stał »uczciwy« handel zagraniczny 
Sowietów, które tak małą wage przy­
wiązują do swych zobowiązań, że 
weksle swych własnych »torgpredów« 
gotowe były urzędowo dyskontować 
na 40% ! T y lk o  w yżej przytoczonych 
faktów  w ystarczyłoby r.a zakw alifiko­
wanie sprawców do kryminału.

Tymczasem... robi się to wszystko 
pod osłoną nietykalności obcego przed 
stawicielstwa dyplomatycznego, przed 
którą cofa się stare, nieuznawane przez 
bolszewików »burżuazyjne« prawo. 
Społeczeństwa europejskie nie milczą 
jednak. N ietylko  w  krajach, które — 
jak Belgja, Jugosławja, Rum un ja i Bul- 
garja, — nie uznają rządu Sowietów dc 
jure, lecz nawet w tych, które odda- 
wna uznały władze U nji Sowieckiej, 
coraz głośniejsze są wołania o zerwanie 
wszelkich stosunków z Z. S. S. R . — 
W  Anglji mnożą się ataki na rząd La- 
bour Party za zbyt szybkie wznowie­
nie relacyj z M oskwą; we Francji powa 
żny odłam społeczeństwa żada wysła­
nia Dowgalewskiego; na Łotw ie i w 
Estonji już i lewicowi socjaliści doszli 
do przekonania, że bolszewicy sabo­
tują wykonanie um ów handlowych, a 
nawet w  Niemczech, w  kraju, który 
zewnętrzną swą politykę nader często 
koordynował z polityką sowiecka, na­
rasta prąd. dążący do zerwania 7. Unją 
Sowiecką. Dowodem tego uniewin­
niający w yrok sądu berlińskiego w

sprawie fałszerzy czerwońcćw. Podo­
bnie, jak i przed 8- 9 laty, przed pań­
stwami Europy staje ponownie kwe- 
stja uznawania władzy sowieckiej i u- 
trzym ywania z Moską stosunków dy­
plomatycznych. Kwest ja ta jest znów 
na porządku dziennym, lecz w jakże 
odmiennej perspektywie!

Przyczynili się do tego sami bolsze­
wicy swemi terrorystycznem i i fałszer- 
skiemi praktykam i. Po wojnie każdy 
kraj pragnie pizedewszystkiem  spoKo- 
iu, a nikt w każdym  razie nie chce, 
aby jego kraj byl terenem rozgrywek 
dogorywającej w Rosji komunistycznej

rewolucji. Bezmyślne zas jest założenie 
Kominternu, że przez zamordowanie 
przywódcy przeciwników politycz­
nych, przez wysadzenie kościoła zapo- 
mocą dynamitu, lub fałszowanie pie­
niędzy, wpłynie się na ludność państw 
Europy w kierunku zrewolucjonizo­
wania, lub że dzięki tym  metodom, 
uda się zyskać zwolenników dla ko­
munizmu. Dla jednostek są to dawki 
zbyt potężne, dla całości organizmów 
państwowych — zbyt słabe ukłucia, 
aby miały przyczynić się do zniszcze­
nia starego świata. Sama zaś U nja S o ­
wiecka wystawia sobie tą akcją takie 
świadectwo, że doprowadzi rz idy kra­
jów cywilizowanych do zrewidowania 
ich stosunku do Z. S. S. R .

V -x .

Unieważnienie wyborów na Wołyniu.
Orzeczenie Sądu Najwyższego.

Warszawa. 17  lutego. (PA T .) Sąd 
N ajw yższy rozpatrywał dziś protest 
przeciwko wyborom  do Sejmu i Sena­
tu, zgłoszony przez stronnictwo W y­
zwolenie, co do w yborów  w okręgu 
N r. 37, obejmującym okręg Łuck do 
Sejmu, a cale W ojewództwo wołyńskie 
do Senatu. Protest opierał się na tem, 
że listę W yzwolenia w  okręgu N r. 57 
unieważniono, gdyż z 80 znajdujących 
się na zgłoszeniu podpisów, uznano za 
ulegające unieważnieniu 32, wobec cze­
go do przepisanej liczby 50 podpisów, 
brakowało 2. W yzwolenie wnosiło o 
przywrócenie ważności podpisów, a 
Sąd N ajw yższy przychylił się częścio­

wo do tego wniosku, uznając, że co- 
najwyżej 23 podpisy mogą być wątpli­
we, wobec czego pozostało jeszcze pięc- 
dziesiątkilka podpisów ważnych.

W obec tego, Sąd N ajw yższy w yb o­
ry w tych okręgach unieważnił. Tracą 
zatem mandaty posłowie i senatorowie 
wybrani z tych okręgów, a m ianowi­
cie: Janusz Radziwiłł i W acław Wiślic­
ki (BB.), Jan  Fedoruk i Stefan W oły- 
niec (Selrob) oraz Serwetiuk i W łasow- 
ski (ukr. socjaliści radykalni); w Sena­
cie zaś: Łazarz Dal, Stanisław H uskow- 
ski, Stefan Redko i M ichał Skokowski 
(BB.) oraz Sergjusz Kozicki (Selrob).

Dymisja gabinetu francuskiego.
Paryż, 17  lutego. (PA T .) N a dzi- 

siejszem posiedzeniu Izby deputowa­
nych, po dyskusji nad ustawą skarbo­
wą, przy głosowaniu nad jednym z ar­
tykułów , rząd znalazł się w mniejszo­
ści, otrzym ując 281 głosów przeciwko 
286. Prawdopodobnie dziś wieczorem 
na ręce prezydenta Doumergue‘a zgło­
szona zostanie dymisja gabinetu.

Paryż, 18 lutego. (PAT.) O godz. 
2 1.50  na ręce prezydenta Doum ergue‘a 
zgłoszoną została dymisja gabinetu. 
Prezydent przyjął dymisję, w yrażane 
zarazem członkom  rządu podziękowa­
nie za współpracę i prosząc o załatwia­
nie spraw bieżących do cza.u miano­
wania nowego rządu. Po wizycie u

prezydenta republiki, Briand oświad­
czył przedstawicielom prasy, że do 
Londynu nie pojedzie. Zapytyw any 
w  sprawie pozostania ministra Ley 
gues’a w  Londynie, Briand odpowie­
dział, że jest możliwe, iż mmister ma­
rynarki powróci do Paryża. Podczas 
składania dymisji, nieobecni byli mi­
nistrowie: Leygucs, Pernot, Flandin i 
FLennessy.

Paryż, 17  lutego. (PAT.) Pom im o 
lekkiej popraw y w  stanie zdrowia, 
Tardieu musi jeszcze pozostać w łóż­
ku. Lekarze zr.bro .di choremu przyj­
mowania w izyt oraz wszelkiej pracy, 
a to w  celu przyspieszenia przyjścia do 
zdrowia.

Komisje Reichstagu obradują
nad umowami haskiemi.

Berlin, 17  lutego. (PAT.) N a dzi-
siejszem posiedzeniu połączonych ko 
misyj spraw zagranicznych oraz kom i­
sji budżetowej Reichstagu, uchwało o 
na w/niosek posła centrowego Brue- 
ninga, przeciwko głosom niemiecko- 
narodowych i komunistów, obradować 
poufnie nad sprawą umów haskich. Li­
ch wała o tajności obrad miała na celu 
umożliwienie rządowi swobodnego w y ­
powiedzenia się w  sprawie niemieckiej

polityki zagranicznej.
Berlin, 17  lutego. (PAT.) Półurzę- 

dowo donoszą, że w kołach Reichstagu 
liczą się już napewne z tem, iż narady 
obu połączonych komisyj nad umowa 
mi haskiemi, przeciągną się o  cały t y ­
dzień. "W związku z tem, frakcja so- 
cjalnodem okratyczna zgłosić ma jutro 
wniosek o przesunięcie terminu ple­
narnego posiedzenia Reichstagu do po­
łow y następnego tygodnia.

Konferencja w sprawie rozejmu celnego
rozpoczęła się wczoraj w Genewie.

Genewa, 17  lutego. (PAT). Dziś 
rano rozpoczęła obrady konferencja 
w sprawie rozejmu celnego, zwołana 
w myśl propozycji io-go Zgrom a­
dzenia. M yśl zwołania tej konferen­
cji bierze swój początek w  przedsta­
wionej na 9-tem Zgromadzeniu idei 
Brianda o zjednoczeniu gospodarczem 
Europy. N a tem tle zgłoszony został 
wniosek angielskiego ministra przem y­
słu i handlu Graham a o zawarciu 
2- do 3-letniego rozejmu. Zgrom adze­
nie uchwaliło w tym duchu rezolucję, 
a sekretarz generalny zwrócił się do 
rządów dla uzyskania wyczerpujących 
opinji. Po zaznajomieniu się z cha­
rakterem tych odpowiedzi Rada Ligi 
na styczniowej sesji zdecydowała zw o­
łać konferencję, która dziś właśnie się 
rozpoczęła.

W  konferencji biorą udział wszyst­
kie kraje Europy, z w yjątkiem  Alba- 
nji. Kraje te reprezentowane są prze­
ważnie przez swoich m inistrów prze­
mysłu i handlu, których zebrało się 
tu 15 . Polska reprezentowana jest 
przez Ministra Kwiatkowskiego, któ­
ry spodziewany jest tu jutro, W ice­
ministra Doleżala i naczelnika T a r­
nowskiego. Kraje pozaeuropejskie, jak 
Brazylja. Chiny, Kuba, Persja i Sta­
ny Zjednoczone m ianowały swych 
obserwatorów.

Przewodniczący konferencji D uń­
czyk M ołtke w  przemówieniu inau- 
guracyjnem nakreślił główne cele pra­
cy konferencji.

Genewa, 17  lutego. (PAT.) W  prze­
mówieniu inauguracyjnem, wygłoszo- 
nem w Genewie, na otwarciu konfe­

rencji w sprawie rozejmu celnego, 
przewodniczący hr. M oltke zaznaczył, 
że ostatnie Zgromadzenie Ligi N aro­
dów postanowiło jednomyślnie podjąć 
nowe w ysiłki w celu przeprowadzenia 
postanowień światowej konferencji 
gospodarczej z r. 1927, dotycz -ych 
stopniowego zmniejszania barjer cel­
nych. Walka interesów i przesadny na­
cjonalizm wprowadziły zwłaszcza na­
rody europejskie na niebezpieczna 
drogą, z której należy zawrócić. Kon- 
ferencja rozpoczęła dziś popołudniu 
generalną debatę.

Genewa, 17  lutego. (PAT.) N a po- 
poludniowern posiedzeniu, w myśl ży ­
czenia przewodniczącego, p rzestąp :'n o  
do dyskusji generalnej. Przemawiał 
Haimsch, austrjackj minister handlu, 
oświadczając, że rząd jego odnosi się 
życzliwie do prac konferencji. FLy- 
mans, minister spraw zagranicznych 
Belgji, wygłosił dłuższe przemówienie, 
poświęcone zagadnieniom go poda - 
czvm . W przemówieniu tem :r ó '  ca 
odpierał zastrzeżenia przeciwko zasa­
dzie rozejmu celnego.

Demonstracja studentów 
w Kownie.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Kowno, 18 lutego. "Wczoraj p rzy­
padała^ io-ta rocznica U niwersytetu 
kowieńskiego. Studenci chcieli z tej 
okazji urządzić pochód ze sztandara­
mi korporacyjnemu, policja jednak 
zabroniła urządzenia pochodu. W brew 
zakazowi władz studenci zebrali się 
jednak przed gmachem U niwersytetu 
i urządzili burzliwą demonstrację. 
Policja rozpoczęła opróżnianie placu, 
przyczem przyszło do starcia z m ło­
dzieżą i awantur ulicznych.

Samobójstwo adwokata.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

"Warszawa, 18 lutego. Z  Łodzi do­
noszą; "Wczoraj w  godzinach popo­
łudniowych popełnił w  Łodzi samo­
bójstwo znany adwokat łódzki Ju r ­
kowski. Był on człowiekiem zam oż­
nym, posiadał majątek w domach i 
gruntach. N a piątkowem posiedzeniu 
sądu handlowego, sędzia - komisarz 
zarzucił Jurkow skiem u zbyt powolne 
likwidowanie pewnej masy upadło­
ściowej, której syndykiem  był Ju r ­
kowski i żądał zmiany syndyka. Ju r ­
kowski tłumaczył się, że został w y ­
brany przez ogół wierzycieli i nie 
może ustąpić na żądanie jednej gru­
py. Sąd jednak zdecydował zmienić 
syndyka 1 mianował na miejsce Ju r ­
kowskiego innego adwokata. Ju rk o w ­
ski tak sobie wziął to do serca, że 
wczoraj popełnił samobójstwo. Zosta­
wił on list do R ady adwokackiej o 
powodach swego rozpaczliwego kro­
ku.

Walki w Chinach.
Szanghaj, 17  lutego. (PAT). W

Chinach północnych trwają przygo­
towania do wojny. W ojska prowincji 
Szan-Fii i innych prowincji północ­
nych mobilizują się i posuwają się na 
południe przeciwko Czang Kai Sze- 
kowi.

Mistrzostwa hockeyowe 
Polski.

Krynica, 17  lutego. (PAT.) W  po­
niedziałek odbyły się w  K ryn icy  pier­
wsze gry o mistrzostwo hokeyowe Pol­
ski. Turniej rozpoczął się meczem 
W arta (Poznań) Polonia (Warszawa) 
z wynikiem 2 : 1  (1 : 1. o ; o, o : 1).
Obie drużyny dość prym itywne, lecz 
ambitne i twarde.

Pogoń (Lwów) -  A. Z. S. (Wilno) 
3 : o (o : o, 1 : o, 2 : o) .Gra ładna. Po­
goń znajduje się obecnie w  dobrej for­
mie.

We w torek odbędą się następujące 
spotkania: W arta- Pogoń, Legia—Cra 
covia, T . K. S.— Czarni i \ . Ż S.— Po 
lonia.

G ry  we wtorek zostiną zakończone 
ckoło godz. 22 przy świetle elektrycz- 
ncm.
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Wyjaśnienie tragedji podbiegunowej.
Raport w sprawie Nobilego i Malmgrena.

W  urzędowem piśmie m arynarki 
włoskiej pomieszczone zostały onegdaj 
w yniki specjalnej Kom isji Śledczej, 
która miała się zająć zbadaniem winy 
N obilego, w czasie jego ekspedycji po­
larnej i wyjaśnieniem tragedji szwedz­
kiego uczonego Malmgrena. Rząd 
włoski przywiązuje do tego wyjaśnie­
nia niemałą wagę, ze względu na po­
głoski, które krążyły o całej sprawie, 
zwłaszcza w Szwecji.

W yniki śledztwa mają charakter 
rewelacyjny, to też prasa europejska 
pomieściła je wczoraj na naczelnych 
miejscach swoich pism. Kom isja usta­
liła, że Nobile nie posiadał ż a d n e g o  
w a ż n e g o  p a t e n t u  do prowadze­
nia statków powietrznych na większe 
przestrzenie, a wolno mu było czynić 
tylko próby w lotach ponad Rzym em . 
Skąd jednak N obile wydostał wkońcu 
pozwolenie na ekspedycję, o tern K o ­
misja nie mówi. Sama katastrofa zo­
stała należycie wyjaśnioną. Maszynista 
statku był nieprzygotow any, gdyż 
nigdy jeszcze wogóle nie latał. N a  go­
dzinę przed katastrofą, kiedy statek 
zbytnio kierował się ku dołowi, ulżono 
nadmiernie jego ciężaru, — tak że 
wzbił się na 1000 m etrów ponad 
chm ury. Stwierdzono przytem , że je­
den ze sterników w czasie tego zasnął. 
A b y  z tej wysokości opuścić się zno­
w u na dół, wypuszczono tyle gazu, że 
statek, dostawszy się w zimniejsze 
w arstwy, stał się zbytnio ciężki. Zapo­
mniano również nastawić wentyle po­
wietrzne na silniejszy wiatr przeciwny., 
a również popełniono cały szereg nie­
właściwości z zaopatrzeniem m oto­
rów i balonów powietrznych, nie sta­
rając się także o należyte kierowanie 
biegiem statku.

Można było — stwierdza kom i­
sja —  uniknąć gwałtownego zderzenia 
gondoli z lodem, ale tego także nie u- 
czyniono.

Co do Nobilego — to wyrok 
brzmi dla niego wprost druzgocąco. 
N ie nadawał się on zupełnie do kiero­
wania statkiem powietrznym , był 
tylko m iernym lotnikiem, a charakter 
jego pozostawia też wiele do życzenia. 
M imo to, z uporem uwziął się na to, 
aby kierować statkiem i stał się 
w ł a ś c i w ą  p r z y c z y n ą  k a t a ­
s t r o f y .

O ile w yro k  na Nobilego jest bez­
względnie potępiający, to przeciwnie 
sprawa pozostawienia w  polach lodo­

wych Malmgrena przez lotników w ło­
skich, Zappiego i Mariana, oświetlona 
została przez Kom isję w sposób dla 
nich dodatni. Kom isja stwierdza, że 
obaj Włosi opiekowali się szwedzkim 
uczonym w  czasie pochodu bar­
dzo gorliwie, użyczali mu swej 
pom ocy, tylko lekko obciążając go 
bagażami. M almgren sam pari na

pochód piechotą, a towarzysze nie 
wiedzieli o tem, że jest chory na serce. 
Kiedy zapadł na zdrowiu, kiedy od­
mroził sobie ciężko prawą nogę, a 
ipóźniej dostał ataku nerwowego czy 
histerycznego, obaj towarzysze w ło­
scy pocieszali go, ogrzewali ciepłym 
trunkiem i masowali.

Było z nim jednak coraz gorzej. 
Nogi odmówiły mu posłuszeństwa, 
ręce napuchły 1 ogarnęła go zupełna 
apatja. Żądał od towarzyszy, aby go 
zabili, odcinając mu głowę. N aturai-

Z obrad konferencji morskiej.
Dotychczas — bez rezultatu.

Londyn, 17  lutego. (PAT). Ja k ­
kolwiek w  dniu jutrzejszym upływa 
miesiąc od chwili nieoficjalnego roz­
poczęcia konferencji morskiej w Lon­
dynie, wyniki decydujące są jeszcze 
przed konferencją. W  oczekiwaniu 
na nie w  kołach konferencji radzą u- 
zbroić się w cierpliwość. Obecnie 
podczas zapoznawania się szczegóło­
wego delegatów głównych z planem 
komprom isowym  globalnym i kate- 
gorjalnym oraz prac komisji eksper­
tów, ustalających przydział tonnażu 
dla poszczególnych państw, odbywają 
się narady nieoficjalne dwustronne 
lub grupowe delegatów. Konferencje 
te odnoszą się również do kwestji po­
ruszonych w memorandum mocarstw 
i planie kom prom isowym . Dziś Mac 
Donald, Stimson i W akatsuki oraz 
kilku innych członków delegacji b ry­
tyjskiej, angielskiej i japońskiej oma­
wiało cy fry  tonnażu, proponowane 
w memorandum japońskiem. Spodzie­
wają się, że delegacja włoska przed­

staw i tygodnia bieżącegow ciągu
własne memorandum, określające sta­
nowisko W łoch wobec konferencji i 
jej zadań.

Londyn, 17  lutego. (PAT.). Dziś 
odbyło się posiedzenie przewodnicz - 
cych delegacyj-. angielskiej, am erykań­
skiej i japońskiej. Fosiedzenie to ma 
pierwszorzędne znaczenie. Omawiano 
na niem propozycje wysunięte p: zez 
Japonję w sprawie największych okrę­
tów wojennych. Z  kół debrze poin­
form owanych donoszą, że na konfe­
rencji omawiane są teraz przedewszvst- 
kiem sprawy trudnych do ustalenia 
cyfr, wobec czego, niepodobna liczyć 
na natychmiastowe wielkie rezultaty 
obrad.

Londyn, 17  lutego. (PA T.) Dzisiei- 
sze posiedzenie ekspertów’ konferencji 
morskiej zakończyło się c godz. 17 . N a 
posiedzeniu tem omawiano kwestje 
największych jednostek morskich, ob­
rady jednak nie doprowadziły do ja­
kichkolwiek konkluzji.

Przywódcy niemiecko-narodowi
u prezydenta Hindenburga.

Berlin, 17  lutego. (PAT). U rzędo­
wo donoszą: Prezydent Hindenburg
przyjął dziś przywódców stronnictwa 
niemiecko - narodowego posłów H u- 
genberga i Oberfuhrena, którzy in­
form owali go o swem stanowisku 
wobec problem ów wynikających z 
nowego planu haskiego, szczególnie 
zaś uzasadniali swoje zastrzeżenia co 
do polsko - niemieckiej um owy likw i­
dacyjnej, postanowień sankcyjnych i 
nieukończonych rokowań w sprawie 
Zagłębia Sarry. Prezydent z uwagą 
wysłuchał inform acji obu przyw ód­
ców stronnictwa niemiecko -narodo­

wego, oświadczając, iż widzi się zm u­
szony zastrzec sobie decyzję osobistą 
do ukończenia toczących się w tych 
sprawach obrad i powzięcia decyzyj 
przez Reichstag.

W  związku z powyższym  kom uni­
katem »Voss. Ztg.« w dłuższym ko 
mentarzu wskazuje między innenu. 
że od powstania parlamentu Rzeszy, 
a więc od r. 1870, jest to pierwszy 
wypadek, iż opozycja parlamentarna 
uzyskała możność bezpośredniego i 
poufnego przedstawienia głowie pań ­
stwa swego stanowiska bez udziału 
przedstawicieli rządu Rzeszy.

nie, nie spełniono tego życzenia. Zno­
szono wszystko, by nie opuścić towa­
rzysza. W  dwunastym dniu marszu 
oświadczył jednak kompletnie w yczer­
pany Malmgren, że dalej nie pójdzie, 
ze chce pozostać w  lodach i umrzeć. 
Zdjął buty i ukazał straszne rany na 
nogach. Znów  prosił, aby go uśmier­
cono.

Wreszcie oświadczył kategorycz­
nie, że nie ruszy dalej. N ie pozwolił 
Włochom na pozostawienie mu żyw ­
ności, aby nie przedłużać dalszych 
jego cierpień. Prosił Zappiego, aby 
matce jego oddał w Sztokholm ie jego 
kompas i pierścień. Ale pierścień nie 
dal się zdjąć z opuchniętego palca. 
Malgren kazał towarzyszom  w ykopać 
dla siebie rodzaj jam y, w której się 
ułożył 1 kazał się przykryć śniegiem. 
Tak też uczyniono. Żappi nakreślił 
znak krzyża na jego czole i odmówił 
modlitwę. Obaj W łosi, zrozpaczeni 
położeniem towarzysza, w yruszyli w 
dalszą drogę, oglądając się wciąż za 
Malmgrenem, gdyż mieli nadzieję, że 
zmieni postanowienie i przecież ruszy 
z nimi. W idzieli go z daleka, jak stal 
opartą' o bryłę lodu i wolał na nich 
głośno, aby szli dalej.

Żappi uważał krok Malmgrena za 
niewytłum aczony odruch rozpaczy i 
histerji, spowodowanej cierpieniami 
fizycznem i. W krótce zginął im z 
oczu.

Ponadto zbadano, że Mariano zu­
pełnie w yczerpany chciał również zo­
stać w lodach i zginąć. Zappi na jego 
życzenie opuścił go już nawet, ale 
później wrócił, widząc, że sam nie bę­
dzie mógł posuwać się po lodzie.

T ak  brzmi sprawozdanie urzędo­
wej komisji włoskiej. Musi się je przy­
jąć, jako owoc dobrej woli i skrupu­
latnych badań. Prawdziwą tragedję 
młodego szwedzkiego uczonego po­
k ry ły  na wieki lody i śniegi Północy.

_______________________(~i~)

tiyrd wzywa pomocy.
Londyn, 17  lutego. (PAT.) Agencja 

Reutera donosi z W ellington w  N ow ej 
Zelandji o otrzymaniu przez radiosta­
cję tamtejszą od ekspedycji Byrda we­
zwania o pomoc. Bvrd donosi, że znaj­
duj.- sie obecnie w  odległość; około 800 
km. na południe od N ow ej Zelandji, 
uwieziony przez olbrzym ie lodowce. 
N a pomoc ekspedycji Byrda w yru .zył 
natychmiast łamacz lodów "Eleonor 
Boliing«. Jak  się m odziewa’ą. dotrze 
en do miejsca w  którem znajduje się 
Byrd w końcu bież. tygodnia.

ST. Ł.

Żywoty drzew.
Pamiętamy dobrze książkę Ejs- 

monda »W  Puszczy«. Dzisiaj zjawia 
się niby druga jej część, ale właściwie 
rzecz zupełnie odrębna: »Żywoty
Drzew«.

Autor, jak mało kto  z współczes 
nych naszych belletrystów, jak ieden 
chyba W eyssenhoff, odczuwa przyro­
dę polską, zna jej charakter, jej duszę, 
jej życie w  każdym choćby najdrob­
niejszym przejawie. T y lk o  że Weyssen 
hoff zbliża się do tej przyrody, jak 
epik (zresztą nie bez częstych partyj 
lirycznych), Ejsmond natomiast, jak 
liryk. W  jego stosunku do przyrody, 
do drzew, jest naprawdę »dusza i ży- 
wot« tych drzew, ale jest też dużo 
subiektywizmu, p iew iastk a  osobiste­
go, możnaby nawet powiedzieć, sub- 
jektywino-literackiego.

»Żyw oty D rzew  « — to 8 prawdzi­
wie pięknych, raz silnych i poryw ają­
cych , to znowu ̂  subtelnych i dehkat-

f r a g m e n t ó w  prozy poetyckiej;
’ czerpie niewątpliwie ze skarbca 

aUt° r g ; refleksyj, odczuć i odgady- 
wrazen  ̂ przeżył s a m z u k o c h a- 
wan’ . t r z e w  a m 1, ale punkt w yj- 
? ? m ‘ h liry c ^ y c h  ż y c io r y s ó w -  
scia

7 "  c i s m o n d .  Ż y w o t y  D r z e w .
*) Ju ljac & > Puszczy". Gebethner i

(Druga księga >’ 9J0),
W olff. W arsza*3 W

jest przecież często literacki. »Lipa« 
Ejsm ondowa urodziła się z lipy c z ’ r- 
nolpskiej Kochanowskiego, jego cho­
inka jest siostrą choinki andersenow- 
skiej, jego jawor siuchak jak Filon ’ 
Laura u Karpińskiego szeptali sobie
pod gałęziami tego drzewa miłosne 
słowa; »osima« przypom ina Legendy 
Chrystusowe, a i w innych »biogra- 
fjach« drzew brzmią utajone bodźce i 
reminiscencje.

Nie chcemy być jednak źle z ozu- 
miani. Oryginalność Ejsm ondowych 
»żywotów« jest niezaprzeczona, a ta 
więź nieświadoma, która łączy znako­
mitego tłumacza polsko-łacińskiej li­
teratury i poetę-erudyta z dawnem pi­
śmiennictwem, z historią i »realjami« 
pewnych tematów, dodaje właśnie u- 
roku jego utworom .

Jak  świetnie ustylizowal np. Ejs- 
mond swoją »Tajemnicę lipy«, rzecz 
w zbiorku najbardziej osobista i w ła­
sną, a jedinak zarazem najbardziej rc- 
miniscencyjną. Ja k  trafnie, igrając z, 
w spomn i en iem Filom a i Laury, uczynił 
sw °)e > Pod um ówionym  jaworem « 
czems zupełnie odmiennem od »jawo- 
ru« Karpińskiego? Ja w o r Ejsmonda 
icst tu głęboko tragiczny, wielki i bo- 
ejący w swej daremnej walce z żyw io­

łem wody, gdy tam, w  X V III  w., nale­
żał tylko  do rom antycznego sztafaż1' 

woisty talent autora, a przede- 
wszystkiem to czyste tchnienie poezji 
leśnej i polnej, które owiewa cały zbio­
rek, wreszcie samodzielność w opraco­
waniu w  pointe‘ach. w  ekspresji, —

wszystko to nadaje "Żyw otom  Drzew - 
nieprzeparty urok.

Dąb Ejsmondowski przynosi 11 nu 
szum wieczystości, jego lipa jest na­
tchnioną Muzą i p rzyja .ió łka kocha­
nia; mała zawsze zielona choinka ma 
duszę dziecka, a klęska jaworu w zru­
sza nas naprawdę m ocno; piękny jest 
płomienny erotyk o sośnie, co zako­
chała się w piorunie złocistym  i spło­
nęła w jego ramionach, a historja o 
wierzbach i o drodze ma w  sobie wiele 
głębi psychologicznej i niesamowitej 
prawdy. Od cichej, księżycowej opo­
wieści o małej brzózce, przechodzimy 
przy końcu do wzniosłej legendy o 
drżącej osinie, co dała drzewo na 
K rzyż Chrystusowy.

Każde drzewo jest w tym zb orku 
inne; każdy »bohater« ma swoj właści­
wy wyraz, przemawiający do nas bez­
pośrednio i usilnie, tak jak to się zw y ­
kło dziać w  świecie przyrody.

Ale nie tylko o »bohaterów'< cho­
dzi! Ejsmond potrafił oddać także do­
skonale inne fragm enty życia _ natury, 
podpatrzeć je, przeżyć i wyśpiewać w 
różnych chwilach, światłach i nastro­
jach. Sa tutaj świty wiosenne i księży­
cowe noce letnie, jesienne wichrowe 
dni i białe śnieżyste krajobrazy. Jest 
gęstwa leśna, do której stopa ludzka 
niema dostępu i urwisko górskie, , 
przyroda nadrzeczna i pola i droga, 
która wciąż idzie i wraca.^ Są obrazi 
przyrody dzisiejszej i jakieś przedwie­
kowe, postworzenne, jej zw idy; obok 
fragmentów jakby z matecznika M ic­

kiewiczowskiego czy z Żerorn-kiego 
świętokrzyskiej puszczy - spotykam y 
w re, zrazu prav.de sielankowe obrazki.

Bo sielanka jest w "Żyw otach 
Drzew« w yjątkiem ; tylko w jednej 
"Tajem nicy lipy«, jakby pod w pły­

wem czarnoleskiego słońca, raduje :ię 
i wdzięczy do końca dusza pcety. Poza 
tem jesr. wszędzie dramat, tragedja. w i­
dmo śmierci i ostateczności Zunełnie 
jak w życiu człowieka, jak w rzeczach 
stworzonych woeóle. I w tem właśnie 
leżv p r a w d a  opowiadań Ejsmonda.

Język  książeczki piękny, ale temu 
niema się co dziwić, ani chwalić. Ejs­
mond. pisarz skąpany w blaskach sti 
ropolszczyzny, w nikający w  rdzenne, 
rodowe sedno naszego języka — nie 
potrzebuje, aby się dziwiono czystości 
jego słów.

"Ż yw o ty  Drzew«, przez które idzie 
nurt poezji krzepiącej i jasnej, wr któ­
rych przeżycie i dywinacyjna animo­
zja przyrody kojarzy się tak m iło z 
reminiscencją, z »realjami« tematu, ze 
śpiewką, przysłowiem, podaniem, ja- 
kiemś powiedzeniem o drzewie — 
przenoszą czytelnika w  jakąś bezludz- 
ką atmosferę »czystej przyrody«.

A choć nie uwierzym y, że tylko 
przyroda jest mądra, potężna i dobra, 
a człowiek zawsze zły — jak to jest w 
tej książce — to jednak takie oderwa­
nie się chwilowe od człowieka i uciecz­
ka w  krainę szumiących, radosnych i 
cierpiących drzew-braci przynosi nam 
ulgę jak v.Tyjazd na wakacje.
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Exodus z „raju bolszewickiego".
W  związku z wprowadzeniem w 

życic przez władze sowieckie na te­
renie Z. S. S. R . t. zw. kolektyw ów  
notowane są w różnych punktach na 
granicy polsko-sowieckiej w  ostatnich 
dniach coraz częstsze wypadki prze­
kraczania granicy z Rosji sowieckiej 
do Polski całyeh rodzin włościań­
skich. I tak, jak donoszą z Głębokiego, 
w  pow. Dziśnieńskim w dniu 9 b. m. 
przekroczył granicę Sowietów do 
Polski Aleksander Ziemnicki. Zbiegł 
on z Rosji sowieckiej, jak zeznał, 
przed aresztowaniem go i wysłaniem 
na Syberję. M atka i siostra Ziemnic- 
kiego miały również w tym  dniu 
przekroczyć granicę, lecz zostały w i­
docznie przez straż sowiecką zatrzy­
mane. Ucieczka Ziemnickiego, jak o- 
powiada, pozostaje w związku z w pro­
wadzaniem przez władze sowieckie 
kolektyw ów . W obec tego częśc t. zw. 
»kułaków« wysyłana jest na osiedlenie 
na Syberję, a zwłaszcza osoby, zamie­
szkujące nad granicą i będące pocho­
dzenia polskiego. Ponieważ Ziemnicki 
posiada w pow. Dziśnieńskim rodzi­
nę, złożoną z osób, znanych jako do­
brzy obywatele polscy, władze polskie 
pozwoliły zbiegowi zamieszkać tym ­
czasowo w granicach Rzeczypospoli­
tej.

W  tym  samym dniu przekroczył 
granicę z Rosji sowieckiej do Polski 
Jó zef Nieściuszonek, lat 78, który 
zeznał, iż w dniu 2 b. m. podczas ze­
brania w Kimieszowcach, gdzie po­
siada 20 dziesięcin ziemi, kiedy chciał 
się zapisać jako włościanin miejscowy 
do tamtejszego kolektywu, władze so­
wieckie odm ówiły przyjęcia go i za­
groziły wysłaniem na Syberję, wobec 
czego Nieściuszonek zbiegł do Polski.

Pewna obywatelka, która w drodze 
legalnej przybyła z Mińska z dwojgiem 
dzieci, zeznaje, że z końcem 1929 r. 
rozpoczęła się na terenie Mińszczyzny 
akcja tworzenia kolektyw ów  wiejskich, 
w związku z czem odbywa się obecnie 
wysiedlanie na Syberję całego szeregu 
osób, nic mogących być zakw alifiko­
wanemu do brania udziału w kolekty­
wie. W  dniu 23 i 28 stycznia oraz 1 
lutego odeszły z Mińska trzy transpor­
ty  wysiedlonych w kierunku M oskwy.

Dalej donoszą z Mołodeczna, iż nie­
legalnie przekroczyła granicę z Rosji 
sowieckiej do Polski na terenie pow. 
Mołodeczańskiego rodzina Grom owi- 
czów, składająca się z ojca, matki, 
trojga dzieci w  wieku 7 lat, 3 lat i 9 
miesięcy, dalej dwu braci. W szyscy są 
wyznania prawosławnego, narodowości 
białoruskiej. Rodzina ta posiadała w 
W oronkach w pobliżu granicy 24 
dziesięcin ziemi, 5 sztuk bydła rogate­
go, 3 konie i kilka sztuk nierogacizny. 
Tern samem bvła uznana przez władze 
sowieckie za rodzinę kułacką i narażo­
na na ustawiczne prześladowania. Zbie 
sow ie tłumaczą ucieczkę do Polski re­
presjami, stosowanemi przez władze 
sowieckie dc całej rodziny, którą zali­
czyły władze sowieckie do t. zw. »Ku- 
laków«. N a kilka dni przed ucieczka 
G rom owiczów  do Polski władze so­
wieckie osadziły w  więzieniu ojca w y­
mienionej w yżej rodziny 70-letniego 
M aksym a Grom owicza, aby go zmusić 
w  ten sposób do dobrowolnego podpi­
sania aktu zgody na przystąpienie do 
kolektyw u i oddania całego gospodar­
stwa ną jego rzecz. W obec uwięzienia 
ojca i zamiaru władz sowieckich w ysła­
nia całej ro Iziny w  głąb Rosji lub na 
Solów ki, cało rodzina, oprócz M aksy­
ma, chroniąc się przed prześladowa­
niem zbiegła na teren Rzeczypospoli­
tej-  ̂ 7f; j

Jednocześnie donoszą z Brasławia, 
iż w  nocy z 1 1  na 12  bm. pr.zckRj.czv- 
ło granicę z Rosji sowieckiej do Polski 
na terenie gminy Leonpolskiej oow. 
Brasie wskiego 20 osób na 4-ch saniach 
z 4-rna końmi. N a tę liczbę 20 o s 'b 
składało ńę 3 rodzin mianowicie 
dzrna 5 1 -letniej Marji Babyszko z nię- 
ciorgiem dzieci w wieku lat od 6 do 
24 Piotr Babyszko. lat 27, z żoną i

dwuletnim synkiem. Antoni Babyszko 
lat 37, z żoną i dwojgiem dzieci. Stefan. 
Babyszko, lat 55 z żoną i córką, dalej 
Feliks M oroz lat 27 z żoną i córką. 
W szystkie te rodziny władze sowieckie 
zaliczyły do ;zędu kułaków. Rodzi v 
te 2-.bicgły z Sowietów do Polski dlate­
go, ponieważ władze sowieckie ode­
brały im ziemię i cały inwentarz go­
spodarski na»t*zecz Kołchozu. Rodziny 
te miały być wysłane na wyspy Soło- 
w ieckie; w dniu 20 bm. miała nastąpić 
ich wysyłka. W obec tego w nocy z dn. 
1 1  na 12  uciekli przez granicę. W szyst­
kie te rodziny pochodzągie wsi C m -

ź fło w o  i posiadały razem 82 dziesię­
ciny ziemi. C ały swój dobytek zosta­
wili po stronie sowieckiej. Rodziny te 
zbiegły ną stronę polską, ponieważ 
mają tu krewnych i znajomych.

Daiej, jak donoszą z nad granicy 
pow. Brasiawskim, bardzo wiele ro- 
d z Ł  włościańskich po stronie sowiec­
kiej chciałoby przejść na stronę polską. 
W  dniu 13  bm. w  nocy słychać było 
po stronie sowieckiej strzelaninę i 
wrzawę, ja k  przypuszczają, nowe par­
tie włościańskie usiłowały przekroczyć 
nielegalnie granicę i zostały przez straż 
graniczną sowiecką zatrzymane. W e­
dług niesprawdzonych pogłosek, maj 1 
być wśród włościan, którzy usiłowali 
przejść granicę, ranni i zabici.

Zjazd rektorów szkói akademickich.
W  dniach 14  i 15 lutego 1930 r. 

— jak już donosiliśmy — odbyła się 
w  W arszawie doroczna konferencja 
rektorów  wszystkich państwowych 
szkół akademickich. W  konferencij 
wzięli udział: z Krakow a — H enryk
H oyer, rektor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, Stanisław Skoczylas, rektor 
Akademji Górniczej; — ze Lw ow a; 
H ilary Schramm, rektor U niw ersyte­
tu Jana Kazim ierza; Kasper Weigel, 
rektor Politechniki; J . M arkowski, 
rektor Akadem ji M edycyny W etery­
naryjnej; — z W ilna: Rs. Czesław Fal­
kowski rektor U niwersytetu Stefana 
Batorego; — z Poznania: Stanisław 
Kasznica, rektor Uniwersytetu Po­
znańskiego; — z W arszawy: Tadeusz 
Brzeski, rektor Uniwersytetu W ar­
szawskiego: Andrzej Pszenicki, rek­
tor Politechniki; Stefan Biedrzycki, 
rektor Szkoły Głównej Go^podartswa 
Wiejskiego.

Obradom przewodniczył J. M agni­
ficencja rektor H. Schramm, sekreta­
rzem obrad był J. M agnificencja rek­
tor S. Kasznica.

W  pierwszym dniu konferencji 
odbyło się śniadan,e, w którem oprócz 
uczestników konferencji wzięli udział: 
p. Minister W yznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego, dr. Sławo­
mir Czerwiński, p. dyrektor departa­
mentu Nauki 1 Szkół W yższych W i­
told Suchodolski i naczelnik W ydzia­

łu Szkół W yższych inż. Leon Busz- 
kowski.

W śród wielu spraw, dotyczących 
wszystkich stron życia szkół akade­
mickich, konferencja rektorów  po­
święciła specjalną uwagę zagadnieniu 
kształcenia sił naukowych i popiera­
nia twórczości naukowej i w  związku 
z tent uznała za jeden z najważniej­
szych postulatów utrzymanie Fundu­
szu K ultury Narodowej.

Sprawę planowej akcji budowla­
nej w zakresie państwowego szkol­
nictwa wyższego, wobec niezadowa­
lającego stanu dotychczasowego, po­
stanowiono przedstawić czynnikom  
rządowym  z podkreśleniem donio­
słości i konieczności stworzenia pod­
staw dla tej akcji w najbliższym 
czasie.

Ożywioną dyskusję wywołało przy­
znanie rozporządzeniem R ady M ini­
strów z dnia 8. X I. 1929 r. N r. 83 
Dz, U . niektórym  szkołom nieaka- 
demickim uprawnień do osiągnięcia 
stanowisk urzędniczych w- państwo- 

| wej służbie cywilnej. Wreszcie obszer­
na wym iana zdań wywiązała się co 
do różnorodnych spraw, dotyczących 
młodzieży akademickiej i jej organiza­
cji, przy czem ujawniła się jednom yśl­
ność poglądów, aby sprawy te były 
traktowane w sposób możliwie jed­
nolity przez poszczególne Senaty 
szkół akademickich.

W rocznicę strajku szkolnego.
Kom itet obchodu 25-lecia walk:

0 szkołę polską pod protektoratem  
p. Prezydenta Rzeczypospolitej, prof. 
Ignacego Mościckiego, Pierwszego 
Marszałka Polski, Józefa Piłsudskiego,
1 ks. Prymasa Kardynała Hlonda, w y­
dał następującą odezwę:

Dziewiętnastego lutego 1930 roku 
mija 25 lat od czasu, gdy na wielkim 
wiecu w Muzeum Rolnictw a i Prze­
mysłu, przedstawiciele rodziców i na­
uczycielstwa polskiego, zebrani w li­
czbie 1.500 osób, rzucili w  twarz ku­
ratorowi Szwarcowi żądanie szkoły 
polskiej.

Dziewiętnasty luty — to początek 
akcji strajkowej, którą skończyć mia­
ło w  dniu 3 października otwarcie 
pierwszej szkoły polskiej.

W raz z dniem dziewiętnastego lu ­
tego niech wszyscy, komu droga 
ojczysta m owa: rodzice, nauczyciele i 
młodzież, uczestnicy dom owych prac 
oświatowych i obecni ich pionierzy 
— staną do siedmiomiesięcznej pracy 
tak wytężonej i tak ofiarnej, iak Ci 
przed nami przed ćwierćwieczem.

Trzeciego października będzie 
miał miejsce w W arszawie wielki 
Zjazd, k tóry  obeszlą przez swe dele­
gacje zjazdy prowincjonalne, poświę­
cony obchodowi rocznicy powstania 
polskiego szkolnictwa prywatnego w 
Królestwie.

Kom itet obchodu, pamiętny za­
dań, które wobec m owy ojczystej 
ciążą na wolnym Narodzie w równie

silnym stopniu, jak na nim ciążyły w 
niewoli, otwiera w dniu dziewiętna­
stego lutego zbiórkę ogólnonarodo­
wą na rzecz szkolnictwa polskiej 
mniejszości poza granicami kraju.

Siedm m iljonów Polaków bytuje 
poza granicami O jczyzny. Dziecinne 
ręce wyciągają się do was z błaganiem 
o polską książkę, o światło polskiej 
m owy.

Pod pułapem własnego domu mie­
szkający — pamiętajcie, że za jego 
oknami w szarudze są.bracia wasi.

N a lądzie państwa własnego osia­
dli — czy nie słyszycie, jak wrogie ży­
wioły na obcej bezdni o polskie piersi 
biją?

W zyw am y was do pracy w  imię 
ich potrzeb i w  imię potrzeby ducho­
wej dzieci waszych; w  szarości dnia 
szkolnego nie czują dobra szkoły o j­
czystej, jak nie czuje powietrza wkoło 
siebie zdrow y człowiek.

Przez siedm miesięcy, które nas 
dzielą od zjazdu, niech się odbędzie 
szereg zjazdów szkolnych, niech pow­
staną lokalne kom itety zbiórki na 
szkoły polskie na obczyźnie, niech rok 
1930 będzie świętem m owy ojczystej. 

* *
Kom itet obchodu 25-lecia szkol­

nictwa polskiego mieści się w Mini­
sterstwie, Oświaty. Tam  też należy 
zwracać się po wszelkie wyjaśnienia 
piśmienne lub ustne (Bagatela 12 , II 
piętro, telefon 52-59 od godz. 17-ej 
do 19-ej).

Przesunięcie terminu
IV. ogólno-ferajowego targu 

rolniczo - nasiennego we 
Lwowie i ulgi kolejowe dla 

jego uczestników.
Zorganizowany przez T argi W scho­

dnie we Lw ow ie IV . Ogólno-Kr ijow> 
T arg Rolniczo-Nasienny, który odbyć 
się miał w dniach 2.3, 24 i 25 lut-go 
b. r., przesunięty został na dzień 28 
lutego, 1 i 2 marca b. r. Przesunięcie 
to nastąpiło na specjalne życzenie gro­
na wystawców i ster interesowanych, 
celem uzgodnienia terminu Targu z 
walnemi zebraniami i zjazdami człon­
ków  Zw iązku Ziemian, Tow . K redyto­
wego Ziemskiego i Małop. Związku 
R olników , które na ten sam okres cza­
su zostały zwołane. W zm oże ono nie­
wątpliwie zainteresowanie dla Targu 
wśród rolników, maiacych z dalszych 
okolic kraju przybyć na zapowiedzia­
ne zjazdy do Lw ow a i wpłynie ko­
rzystnie na frekwencję zwłaszcza, że 
tym  razem Ministerstwo Kom unikacji 
przyznało po raz pierwszy 50% -Owe 
zniżki kolejowe w drodze powrotnej 
ze Lw ow a dla wszystkich zamiejsco­
w ych uczestników Targu, a więc nie- 
tylko dla w5^stawców jak dawniej, lecz 
także dla odbiorców.

KOCH AĆ S W O J E  MORZE
WINIEN K A Ż D Y  O B Y W A T E L  POLSKI!

Subwencje
na badanie raka i chorób 

wenerycznych.
Polska Akadem ja Umiejętności roz­

da w końcu marca b. r. z funduszu śp. 
Pawła Tyszkow skiego subwencje na r. 
1930 na badania przyrodnicze i lekar­
skie, przedewsz5 stkiem mające łączność 
z poznaniem istoty choroby raka i 
chorób wenerycznych lub ich lecze- 
nieflfo Ubiegający się o te subwencje 
mają wnosić podania do P. A . U . do 
15 marca 1930 r. z wymienieniem, j&- 
kie badania zamierzają prowadzić i ja­
ka kw ota na nie byłaby potrzebna, 
oraz wykazać, iż zajmowali się już po­
przednio badaniami naukowemi.

Uniwersytet w Upsali 
największym obszarnikiem 

w Szwecji.
Z inwentarza, ogłoszonego ostat­

nio przez zarząd m ajątków uniwersy­
tetu w Upsali, okazuje się, że uniw er­
sytet ten jest posiadaczem najwięk­
szych obszarów lolnych . leśnych w 
Szwecji. Od 450 lat majątek uniwer­
sytetu zwiększa się stale dzięki wielkim 
zapisom, czynionym  przez królów, 
dygnitarzy państwowych, poszczegól­
nych obywateli ofiarujących starej tej 
uczelni folw arki, domy i lasy. U ni­
w ersytet upsalski posiada obecnie 
43.561 hektarów ziemi uprawnej i 
lasów, oraz domy i place w  Sztokhol­
mie i Upsali. Całkowita wartość 
m ajątku uniwersytetu wynosi — 
33.843.000 m iljonów koron. U niw er­
sytet w  Uspali założył arcybiskup 
Jakób Ulfsson w  r. 1477, lecz właści­
w y jego rozwój datuje się od roku 
1624, kiedy to Gustaw Adolf II. ofia­
rował uczelni wielkie dobra, zabez­
pieczając w ter sposób jej byt i roz­
wój.

Przymusowe lądowanie 
balonu.

Poznań, 17  lutego. (PA T). Z  w y ­
działu bezpieczeństwa W ojewództwa 
poznańskiego dowiadujemy się, że 
pod Szamotułami wylądował wczoraj 
przypadkowo balon niemiecki z pilo­
tem i 4 pasażerami. Załogę przewie­
ziono do Poznania i dziś po stwier­
dzeniu przez władze, że zaszedł w ypa­
dek zabłądzenia i przypadkowego lą­
dowania, pasażerowie o godz. 3 po­
południu odjechali koleją do N ie­
miec.
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KRONIKA
K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Flawjana 

Gr.-kat. Ahaftji m.

Wschód słońca 2 6 m 30 
Zachód w » » 47
Dłngość dnia gf 10 m 17

LWOWSKA
T E A T R  W IE LK L

W torek, iS lutego, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Proces jakubowskiego. Zniżki ważne.

Środa, 19 lutego, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Scheherezada“  i „Postój kawalerji“ .

Czwartek, 20 lutego, o godz. 7.30 wiecz.: 
„M irla  Efros“ ; wyst. Siemaszkowej. •— Zniżki

Sensacyjna sztuka Eleonory Kalkowskiej 
„Proces Jakubow skiego", po sukcesach w
Niemczech, wystawiona u nas, spotkała się 
z  cntuzjastycznem przyjęciem całej lwowskiej 
prasy. Wszystkie pisma jednogłośnie podnoszą 
•wysokie wartości etyczne i literackie tej sztu­
ki, wstrząsającej realizmem, a która ma tę 
przewagę, że jest osnuta na rzcczywistem
zdarzeniu i żc fabuia jej nie jest wymysłem 
imaginacji.

Premjera „Seheherezady", przepięknego
baletu z m yzyką sławnego rosyjskiego kom po­
zytora Rym skiego-Korsakowa odbędzie się
jutro, w środę, dnia 19 bm. w' Teatrze Wiel­
kim. Dyrekcja Teatru oraz reżyser p. Rom a­
nowski i kapelmistrz p. Górzyński czynią naj­
większe wysiłki, aby premjera środowa odpo­
wiedziała najsurowszym wymaganiom i ol­
śnionego widza przeniosła w zaczarowaną kra­
inę bajki.

„M irla E fros" w Teatrze Wielkim.
Zmuszona licznemi prośbami publiczności, 
dyrekcja teatrów przedłużyła umowę z Ze­
społem Artystów  Warszawskich jeszcze na 
dni trzy, mianowicie czwartek, dnia 20, pią­
tek 21 i sobotę, dnia 22 bm., w które to dni 
daną będzie znakomita sztuka Gordina „M irla 
E fro s ' z występem jednej z największych tra- 
giczek polskich, W andy Siemaszkowej.

T E A T R  M A ŁY .
W torek, 18 lutego, o godzinie 7.30 wiecz : 

„ Panienka z dyplom acji", występ Fertnera. 
Zniżki ważne.

Środa, 19 lutego, o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Panienka z dyplom acji"; wyst. A. Fertnera. 
Zniżki ważne.

Czwartek, 20 lutego, o godz. 7.30 wiecz.: 
„Panienka z dyplom acji"; wyst. A. Fertnera. 
Zniżki ważne.

Znakom ity król humoru, Antoni Fertner
kończy wkrótce swoje występy ^  Teatrze 
Małym, ku rozpaczy tych wszystkich, którzy 
nie zdążyli zobaczyć jego świetnej kreacji mi­
nistra, w pysznej komedji Y . Mirandea, w 
pełnej iście paryskiego dowcipu pod tytułem 
„Panienka 7. dyplom acji". Dziś i dni następ­
nych w Teatrze Małym powtórzenie tej ro z ­
śmieszającej do łez nowości Teatrów  pary­
skich, z ostatniemi występami nieporówna­
nego gościa warszawskiego Antoniego Fert­
nera.

„Święto Kos“ , dramat w trzech aktach, 
odznaczony drugą nagrodą na konkursie dra­
m atycznym  m. Lwowa, będzie najbliższą no­
wością repertuarową Teatrów miejskich A u ­
torem' sztuki tej jest, jak wiadomo, W ładysław 
Kozicki, znany w kołach elity mtellcktualnej 
w ybitny historyk sztuki, krytyk  1 *lterat- 
Ideologja dramatu poświęcona jest problemo­
wi ofiary, którą ukazuje jako najwyższy sto­
pień czystości etycznej.

R E P E R T U A R  T E A T R U  „G O N G “ .
W torek, 18 lutego: „T ili-bom “  o godz.

7.30 i 9.30; zniżki ważne.
Środa, 19 lutego: ,,Tili-bom “  o godzinie

7.30 i 9.30; zniżki ważne.
Czwartek, 20 lutego: „T ili-bom " o godz.

7.30 i 9.30; zniżki ważne.
Piątek, 21 lutego: „T ili-bom “  o godzinie

7.30 i 9.30: zniżki ważne.
Sobota, 22 lutego: „T ili-bom “  o godz.

7.30 i 9.30. Na drugie przedstawienie ceny
zniżone.

Niedziela, 23 lutego: „T ili-bom “  o godz.
7.30 i 9.30. Na drugie przedstawienie ceny
zupełnie zniżone.

Teatr rewji „G o n g". Najnowsza rewja 
pt. „T ili-bom " cieszy się dużem powodze­
niem. Cały zespół z Celińską, Lconowic-z, 
Cybulskim, Bełskim oraz Fertnerem na czele, 
jakoteż zespól baletowy jest żyw o oklaskiwa­
ny. Z poszczególnych numerów najwięcej po­
doba się sentymentalna scenka nt. ,,T ili-bom ", 
oraz oełne humoru skecze, jak „K w artet" 
oraz „Turniej zapaśniczy". Zaznaczyć należy, 
żc w p r o g r a m i e  tym bierze udział reżyser
teatru „G ong" dyr. jastrzębiec, którego recy­
tacje zyskują peł c uznanie pubncznosc. -
Codziennie dwa Pr 
R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .

A PO LLO : „Śpiewający błazen" z

Jolsonem. , . . *«
C A SIN O : „Kobieta na księżycu . 
C H IM E R A : „A w antury miłosne . 
CO LO SSEU M : „Kradzione miljony

Riss „Nareszcie sami".

F A T A M O R G A N A : „Panienka z kasy
Nr. 12 “  oraz „Złowieszcze zwierciadło". 

G R A Ż Y N A : „W  porywie zm ysłów". 
K O P E R N IK : „Bezbożne dziewczę".
LEW : „Ludzie bez oblicza".
L U N A :'  „Ludzie Podziemi". 
M A R Y SIE Ń K A : „Bezbożne dziewczę". 
O A Z A : „A djutant".
P A Ł A C E : „D zika orchidea".
PA N  : „Białe noce".
P A SA Ż ; ,,Ken Maynard pod sztandarem 

bezprawia".
PO LO N jA :  „W ąwóz olbrzym ów". 
PR O M IE Ń : „Portjer Hotelu Atlantic". 
S T Y L O W Y : , Spowiedź kobiet) ". 
U C IE C H A : „Z  raju bolszewickiego".

Sensacyjny proces polityczny rozpoczął 
się w dniu wczorajszym przed sądem przysię­
głych. Na ławie oskarżonych zasiadł admi­
nistrator parafji grecko-katol. w Janowie 
ks. Mikołaj Kuszkicwycz, który w dniu 1 listo­
pada 1928 r., w święto zmarłych, wygłosił na 
grobie poległych w walce z wojskiem polskiem 
Ukraińców przemówienie, naszpikowane in­
wektywami pod adresem władz polskich, oraz 
podburzające w wysokim stopniu przeciwko 
ludności polskiej. Skoro w kroczyły władze 
policyjne, ks. Kuszkicwycz stawia! im opór.

przeszkadzając w urzędowaniu. Oskarżony do 
winy się nic poczuwa. Obywatel z Janow a 
Fitz, Polak, byl tak oburzony przemówieniem, 
iż zapamiętał je dokładnie i wczoraj cytował 
też w Sądzie w roli świadka treść drastycz­
nych ustępów. Rozprawa potrwa prawdopo­
dobnie trzy dni. Sala sądowa wypełniona 
szczelnie publicznością ruską.

Złodziej kolejowy. Józef Pańków, przy­
chwycony przez posterunkowego w wagonie 
towarowym, zasądzony został wczoraj na 5 
miesięcy ciężkiego więzienia. Wyszedł on nie­
dawno z za krat po pięcioletnich przymuso­
wych rekolekcjach.

Aresztowanie kupca oszusta. A rtur E- 
manuel Rotenstrauch założył sklep z konfek­
cją męską i damską przy ul. Krakowskiej, 
wypełniając go obficie towarem, pobranym u 
lwowskich hurtowników na weksle w kwocie 
200.000 zł. Żadnego z tych weksli jednak nie 
wykupił, a w dodatku dal się fikcyjnie o- 
skarżyć przez ojca i innych krewnych i na tej 
podstawie doprowadzi! do zajęcia towarów 
przez osoby trzecie. Po popełnieniu dalszych 
oszukańczych sztuczek, ukrył się w miesz­
kaniu swego ojca przy ul. Słonecznej. Tam 
go wynaleźli funkcjonarjusze Wydziału śled­
czego * odstawili do sądu.

Rocznica Rarańczy.
Zbrojny czyn II. Brygady Karpackiej

Swit iedwie wyczuwać się dawał, 
gdy po bitwie stoczonej z Austrjaka- 
mj dopadaliśmy pierwszej linji oko­
pów. Rozcięte nożycami druty kol­
czaste i rozrzucone na boki kozły 
otwierały drogę ku wolności.

Pośrodku międzypola — między 
okopami austrjackiemi — przebijające 
się oddziałki Legjonistów, zbierać się 
poczynają i doszukiwać własnych 
oddziałów. Zrodzony bunt w  Mama- 
jowcach, a skrwawiony pod Rarańczą

tu na szerokiej przestrzeni między- 
po!a święci swój triumf.

Budzący się dzień jest początkiem 
nowego życia brygady. Oto gdy za­
wiodły wszelkie nadzieje, żołnierz le­
gionowy reaguje — bagnetem, go­
dząc nim w piersi wroga. Idzie żoł­
nierz IT Brygady w  świat nieznany 
mu wcale, aby wobec wszystkich 
obwieścić wolę swego N arodu, że 
chce być wolnym  i że nie cofnie się 
przed ofiarami, by tę wolność uzy­
skać.

W gromadzie, która stale się 
zwiększa, wibruje podświadoma myśl 
poszukująca jakiegoś potwierdzenia, 
że jesteśmy — wolni. Żołnierska du­
sza pragnie wołać — krzyczeć — śpie­
wać. Śpiewamy — »Rotę«.

Coraz potężniej brzm iący hymn 
zdaje się grozić wrogom. Pieśń jak- 
gdyby wyciągała ramiona i kształto­
wała w nas niezłomność ducha. Stru­
dzona i skrwawiona masa żołnierska 
czuje się pewna, że dopięła celu.

Szarzeje. Niebezpieczeństwo bli­
skie. Za chwilę artylerja austrjacka 
może zacząć prażyć nas ogniem — 
ale ktoż jest w  stanie przerwać w y ­
zwolonemu żołnierzowi jego pieśń 
radości 1 w iary. K tóż przerwie chwilę 
uniesienia żołnierza II Brygady. K to 
ośmieli się zawołać: »na trwogę«.

Dla chwili tej II Brygada przebyła 
K arpaty, Bukowinę, Bessarabję, W o­
łyń. Dla niej krwawiła, dla niej trw a­
ła z determinacją na obczyźnie, zdała 
od swego W odza, którego cicho ko­
chała.

I tu potwierdziła się zasada żoł­
nierska, że Legjonista II Brygady b ro­
ni swej dobrowolnie nie odda, chy­
ba   że mu ją w ydrą wraz z życiem.

Ś p ie w a m y  do końca. — Dnieje. 
P ie rw s z e  szrapnele trzaskają, rozw ija­
my się, przekraczamy okopy rosyj­
skie i maszerujemy po nowe życie.

N oc z 15 na 16 lutego 19 18  r. 
była dla II Brygady egzaminem hartu
1 gotowości do najdalej idących po­
święceń. W skutek skoncentrowania 
przeciwko II Brygadzie Karpackiej sił 
austrjackich około dwóch dyw izyj 
piechoty i dwóch dyw izyj kawalerji, 
zdążyła przebić się tylko piechota
2 i 3 pułku Legjonów, karabiny m a­
szynowe i kilka koni. A rtylerja (1 p. 
a. p.), tabory, oraz zakłady i służba 
dostały się do niewoli.

Nastąpiło rozdarcie Brygady.
W  dwie różne strony kroczyły te­

raz kolumny. Jedna pod dowództwem 
brygadjera Hallera szła na wschód — 
druga, jakby okupić chciała nasze 
zwycięstwo pod bagnetami szła ku 
obozom Marmarosz.

Pierwsza niosła w świat cały 
bunt ducha narodowego, druga — w 
obozach protestowała przeciwko trak­
tatowi brzeskiemu — małemu po­
działowi Polski. Legjonista — Żołnierz 
Polski spełniał chlubnie wzięte na sie­
bie zadanie.

Jedna karta życia łegjonowego w y ­
pełniła się; następna — nowa, zasta­
wała go również z karabinem goto­
wym do strzału.

Boruta Spiechowicz.

Uję<

Al.

jęcie sprawców włamania 
do magazynu kolejowego.

Dnia 24 stycznia, jak to już obszer-
dcnosiliśrny. włamano się do ma­

gazynów kolejowych na dworcu czer- 
niowieckim. Nieznani sprawcy skradli 
wówczas 100 tuzinów skorek umita 
cjc sebkinów) wartości około 12.000 
zł. oraz dwa worki kawy surowej w ar­
tości 70 dolarów.

Prowadzone przez dłuższy czas 
przez tutejszy W ydział śledczy docho­
dzenia, zostały uwieńczone pomyślnym 
wynikiem . W szyscy sprawcy tej kra­
dzieży zostali ujęci i odstawieni do 
więzienia Sądu okręgowego karnego. 
Złodziejami tymi sąr fan Prystajko, 
\Y łodzimierz Iżyszyn, D m ytro Dur- 
bak, Jan  T orba i Edward Yf iniarz.
wszyscy  znani, notow ani i karani zło­
dzieje. N ie k tó rz y  z nich przyznali się 1 — : ,
™  A"  w iny. Pozatem aresztowano lejowego, wobec czego Flaua jak rówjuz
Jóezfa Stammeisla. furmana, 
rozwoził skradziony łup.

Skradzione skórki przewieźli zło­
dzieje do niejakiego Samuela Zucker- 
kandla, zam. w Zam arstynowie przy 
uh K rzyw ej 14, który przez pewien 
czas przechowywał skórki u siebie. N a­
stępnie skórki sprzedano niejakiemu 
Lipie Schwarcwaldowi, zam. przy ul. 
Słonecznej 26. kilkakrotnie już kara­
nemu za kradzież i oszustwo. Schwarc- 
wald sprzedał wspólnie ze swym szwa­
grem. W olfem  Flauem kuśnierzem, 
skórki rozm aitym  nabywcom.

Onegdaj w czasie rewizji w miesz­
kaniu Flaua, znaleziono jeszcze kilka 
skórek, pochodzących z tej kradzieży, 
co do pochodzenia których Flau nic 
umiał dać żadnych wyjaśnień. Poszko 
doy/ani rozpoznali towar jako swoja 
własność, skradzioną z magazynu ko

Ostatnie wiadomości 
z  miasta.

Z A K W E S T IO N O W A N E  R Z E ­
C Z Y . W  czasie rewizji u znanych 
blatników zakwestjoncwali funkcjo­
narjusze W ydziału śledczego maszynę 
do pisania Underwood, rewolwer bę­
benkowy, kołdrę oraz rozmaite części 
bielizny, które poszkodowani oglądać 
mogą w  biurach W ydziału śledczego 
przy uh Kaźm ierzowskiej 30.

Z A M A C H  SA M O B Ó JC ZY . W  re­
alności przy ul. Tarnow skiego 19 usi­
łował wczoraj pozbawić się życia w y­
strzałem z rewolweru w pierś niejaki 
M ieczysław JuŚkiewicz, znany złodziej. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło go do 
szpitala powszechnego. Powodu samo­
bójstwa narazie nie stwierdzono.

K R A D ZIE ŻE . Do mieszkania Ste­
fan ji Terech, przy ul. Bocznej Dekerta 
j ,  dostał się nieznany sprawca, skąd 
skradł zegarek damski, 23 m płótna, 
2 suknie damskie, puszkę M. K. O., 
6 łyżek i 6 łyżeczek srebrnych oraz 
gotówkę 6 5 zł. W artość skradzionych 
rzeczy nie jest narazie ustalona. —  
Nieznany również sprawca włamał się 
do mieszkania Marji Czernichowskiej 
przy ul. Pilnikarskiej 10, gdzie skradł 
pewną ilość bielizny, wartości 600 
zł. — Rózia Sobel doniosła policji, iż 
do jej mieszkania przy ul. Szpitalnej 1, 
włamał się nieznany sprawca i ukradł 
garderobę męską, ogólnej wartości 
300 zł.

U JĘ T Y  N A  G O R Ą C Y M  U - 
C Z Y N K U . D ozorow y złodziej Jan 
Kmieć, bez miejsca zam., przytrzym a­
ny został na gorącym uczynku włama­
nia do mieszkania Mojżesza H arta, 
przy ul. Źródlanej 27.

ZG U B IO N O  — Z N A L E Z IO N O .
Salomon Hecht, zam. przy ul. Janow ­
skiej 102 przytrzym ał błąkającego się 
konia. Koń ten jest u niego do ode­
brania. — M arja Muszyńska, zam. 
przy uł. św. Antoniego 1, zgubiła 4 
kupony z akcji Banku Chodorow skie­
go. — H enryk Lubliner, zam. przy 
ul. Łyczakowskiej 4, zgubił w  uł. Le­
ona Sapiehy portfel skórzany, zawie­
rający dokum enty osobiste, 3 kw ity 
zastawnicze z M. K. O. i 1 kw it Zakł. 
Mons Pius.

A R E S Z T O W A N IA . Dziś ujęci zo­
stali przez policję: Andrzej Podgórski 
za kradzież. —  M ikołaj Łokin i Ewa 
W ażna oboje za kradzież względnie za 
nabywanie rzeczy, pochodzących z 
kradzieży. — Jan W oroniak za oszu­
stwo. — Bronisława Lis oraz Maks 
Nacht za niebezpieczne pogróżki. — 
Karol W yspiański za kradzież węgla.

O SZU ST. W czoraj aresztowany 
został niejaki Jan Prochacki, liczący 
łat 19, bez zajęcia i miejsca zamieszka­
nia, za oszustwo, dokonane na szkodę 
Stefcyta Petryczkowa, którem u sprze­
dał flaszkę napełnioną wodą jako spi­
rytus.

który r.icz Zuckerkandla i Schwarcwalda j ’ - 
resztowano i odstawiono do wiezienia.

Odznaczenie prof. Romera.
Prezydjum Międzynarodowej Unj 

Geograficznej we Florencji na wnio­
sek sekretarza Unji Sir Charl Clos<
i generała Nicola Vaccheli powołałc 
prof. Eugenjusza Rom era na stano­
wisko wiceprezesa Unji w  miejsce 
zmarłego profesora Naomasa-Yama- 
saki. W ysokie to odznaczenie ważne 
jest do następnego kongresu geogra­
fów, który odbędzie się w  Paryżu -w 
lecie 19 3 1 r. Niezawodnie godność u  
będzie później prolongowana. (A. W )

Rozbudowa gazociągu.
Firma »GazoIina« po zbudowanii 

gazociągu do Lw ow a przystępuje d< 
budowy rurociągów dla gazu bit 
kowskiego do Stanisławowa i Koło 
myji, oraz instalacji do skraplani; 
gazu ziemnego, celem wysyłania g< 
w specjalnych cysternach do miast 
ktoie nie są położone bezpośrednie 
na szlaku rurociągów. (A. W).
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
W Y K O P A L ISK A  A R C H E O L O G IC Z N E  

W  P A L E ST Y N IE . Donoszą z Jerozolim y: 
Ekspedycja angielska pod kierownictwem 
prof. Garstanga podjęła niedawno prace w y­
kopaliskowe, rozpoczęte przed wojną przez 
ekspedycję niemiecką na terenie, na którym  
stało starożytne miasto Jeryho. Ekspedycja 
angielska zawiadamia obecnie o odkopaniu 
wspaniałego pomnika z okresu bronzowego. 
Jest to mur, długości 30 mtr., wysokości około 
6-u mtr., pochodzący z okresu 2000 lat przed 
Narodź. Chrystusa, t. zn. z przed epoki Jo -

Młodziejowskiej, zyskała na premjerze duży 
sukces. Obecnego na premjerze autora kilka­
krotnie wywoływano.

N O W E ŚW IA T ŁO  SZ T U C Z N E . D y­
rektor laboratorjum General Electricks w 
N ow ym  Jorku , dr. Tucklish zakomunikował, 
iż wynaleziono nowe światło sztuczne, które, 
jego zdaniem, wyprze zupełnie z użycia ża­
rówki elektryczne. Nowe światło polega na 
połączeniu dwóch elektrod wolframu z nitką 
z wolframu, idącą równolegle do luku rtęcio­
wego. N ow y wynalazek, zdaniem dr. Tuc- 
klisha, stanowić będzie, jako syntetyczne świa­
tło słoneczne, przewrót w dziedzinie oświetle­
nia. Posiada ono jeszcze jedną ważną właści­
wość, a mianowicie przewyższa lampę kw ar­
cową pod względem skutków bakteriobój­
czych. W ynalazek będzie wkrótce puszczony 
w obieg handlowy.

N O W A  S Z T U K A  R Ą C Z K O W SK IE G O . 
Teatr Polski w Poznaniu wystawił nową sztu­
kę Józefa Rączkowskiego, autora granej przed 
trzema laty w Teatrze Narodowym  komedji 
„Polityka i miłość", p. t. „N ad polskiem mo­
rzem ". Nowa komedja Rączkowskiego, poru­
szająca tak aktualne dziś zagadnienie rozwoju 
polskich wybrzeży, wystawiona starannie 
przez zespól Teatru Polskiego pod reżyser ją p.

Z W IE R Z C H N IA  P IE C Z A  N A D  K A T A ­
K U M BA M I W  IT A L JI . Na mocy konkordatu 
Laterańskiego (art. 33), Stolica Apostolska u- 
zyskała zwierzchnią pieczę i zarząd nad kata­
kumbami w całej Italji. Katakum by egzystują 
w Rzym ie, w Syrakuzach, w Sjennie, w Vol- 
terra, w Neapolu, w Chiusi, w Bolesena i w 
Nola na Sardynji. Najstarsze Katakum by są 
Syrakuzańskie. Obecnie Instytut papieski 
Archeologji Chrześcijańskiej studjuje kata 
kumby w Nola, Słynne z tego, iż w nich został 
pochowany św. Paulin, literat i poeta, biskup 
nolański, obrońca współobywateli przed na­
jazdem Gotów. Ponieważ w r. 19 31 będzie ob­
chodzona 1500-tna rocznica śmierci św. Pau­
lina, katakum by nolańskie zostaną ostatecz­
nie uporządkowane i otwarte dla publiczno­
ści przed tą datą. Obecnie Instytut Papieski 
Archeologji Chrześcijańskiej przejmuje od 
władz italskich katakum by wyżej wspomnia­
ne, z w yjątkiem  rzymskich, które i przed 
konkordatem podlegały juryzdykcji W aty­
kanu.

N IE Z N A N A  K A N T A T A  B E R L IO Z A .
P Roland Marcel odnalazł nieznany utwór 
Berlioza p. t. „Śm ierć Orfeusza". Jest to kan­
tata, która była wykonana po raz pierwszy 
w Królewskiej Szkole M uzycznej w r. 1828. 
Na rękopisie znajduje się napis własnoręczny 
kom pozytora „utw ór uznany za nienadający 
się do wykonania przez sekcję muzyczną In­
stytutu". Kantata była przedstawiona w r. 
1827 do konkursu o nagrodę Prix de Romc, 
nie została jednak wyróżniona.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
D r. Leon H artm an. System prawa karne­

go skarbowego, materjalnego i formalnego. 
Lw ów  1930. Nakładem Gubrynowicza i Syna 
we Lwowie.

W  dniu 2 sierpnia 1926 ukazała się polska 
ustawa karna skarbowa. Prawie równocześnie 
z jej pojawieniem się, ukazały się na rynku 
księgarskim liczne, mniej lub więcej udatne 
komentarze, — poczem na długie następne la­
ta pozostawiono dalsze badania tej ustawy 
odłogiem. W  międzyczasie zaś w latach 
1927— 1928 wydano do rzeczowej ustawy sze­
reg nowel, w dniu 1 lipca 1929 nastąpiła uni­
fikacja polskiego prawa procesowego karnego 
a w dniu i stycznia 1930 rozszerzono na 
wielką skałę właściwość sądów grodzkich w 
sprawach karnych skarbowych.

T o  wszystko sprawiło, że stworzenie sy­
stemu prawa karnego skarbowego stało się 
wprost postulatem bieżącej chwili.

Uczyniła mu zadość wspomniana książka 
dra Hartmana, będąca pierwszem wogóle sy- 
stematyczmcm opracowaniem obowiązującego 
prawa karnego skarbowego. 800 bez mała 
stron liczący tom dużej ósemki, obejmuje w 
systematycznem opracowaniu całokształt pra­
wa karnego skarbowego, a więc: ustawę kar­
ną skarbową z późniejszemi zmianami i roz­
porządzeniami wykonawczem i, wszelkie prze­
pisy administracyjno-skarbowe, stanowiące 
podstawę sankcyj karnych skarbowych, ogólne 
norm y kodeksów karnych wszystkich byłych 
trzech zaborów, kodeks postępowania karne­

go, przepisy prawa o  ustroju sądów powszech­
nych, regulam iny: ogólny, karny i prokura­
torski, przepisy ustaw cywilnych wszystkich 
trzech b. zaborów w związku z przedmiotem 
będących.

Praca ta oparta na bardzo obszernym 
materjale, ujmuje przepisy prawa karnego 
skarbowego w sposób syntetyczny i systema­
tyczny, nawiązując nietylko do administra­
cyjnych przepisów skarbowych, ale także do 
ramowych postanowień Konstytucji zasad o- 
gólnych karnego prawa powszechnego, — wo­
góle wszelkich przepisów w związku z przed­
miotem będących, — przyczem wszystkie te 
rozległe dziedziny podaje źródłowo i gdzie tego 
zachodzi potrzeba także porównawczo z da­
wniej obowiązująccmi przepisami.

Z uwagi na przejrzyste przedstawienie 
przedmiotu w systematycznym związku z ca­
łym materjałem prawnym doń należącym, 
dalej z uwagi na omawianie zasad ogólnych, 
analizowanie i rozważanie problemów spor­
nych i rozbieranie konstrukcyj prawnych dość 
skom plikowanych i wyjątkow ych instytucyj 
prawa karnego skarbowego z jednej strony, 
a zebranie źródłowe pozytywnego prawa roz­
sianego po różnych ustawach z drugiej stro­
ny, — wyżej wymieniona książka jest dziś u- 
nikatem w dziedzinie prawa karnego skarbo­
wego, niezbędnym tak dla teoretyka, jak też i 
praktyka.

A lfred Laniewski.

„Paneuropa". Lutow y zeszyt tego czaso­
pisma przynosi artykuł R . N . Coudenhovc — 
Kalergi‘ego, traktujący o kryzysie gospodar­
czym Europy w związku ze wzrastającem 
bezrobociem, przyczem wskazuje na bezo­
wocną walkę, jaką prowadzi Anglja, Am ery­
ka i Rosja z anarchią gospodarczą.

W  drugim swym artykule „Spalenie ksią­
żek" domaga się Coudenhove nowego ducho­
wego nastawienia, które byłoby zdolne zrzu­
cić z siebie wielką wojnę i czasy przedwojen­
ne, ich metody, form uły i frazesy a stwo­
rzyć nowe własne ideały. T o  zadanie spełnić 
może nowa duchowo Europa.

Belgijski ekonomista Dannie Heinemann 
umieścił ciekawy artykuł pt.: „Gospodarcza
równowaga Europy", w którym  wykazuje 
możliwości wzajemnego uzupełnienia się p rze­
mysłowego zachodu i agrarnego wschodu 
Europy.

Głosy wybitnych polityków o Paneuro- 
pie, SD raw o zd an ie  z ruchu paneuropejskiego, 
zwierciadło prasy i recenzje książek dopełnia­
ją niezwykle ciekawej treści zeszytu.

„M łoda M atka". Wyszedł z druku N r. 4 
dwutygodnika „M łoda M atka" poświęcony 
tak ważnej i aktualnej sprawie, jak walka z 
dyfterytem . Na treść tego numeru złożył się 
szereg niezmiernie ciekawych i cennych prac: 
„C o  to jest d yfteryt" — prot. dr. Wł. Sze­
najch, „O  szczególnych cechach obecnej epi- 
demji błonicy" — dr. Henryk Brokman, „O  
szczepieniu ochronnem przeciw dyfterytow i", 
doc. dr. Helena Sparrow, „C hrońm y dzieci 
przed zakażeniem "— dr. Czesław W roczyński, 
„Ł yżw y i ślizgawka" — dr. Jerzy  M ichało­

wicz, „W iec Rodziców ", „N aśladownictwo u 
dzieci" — Janina Dylińska, „Odpowiedzi na 
listy rodziców". Dodatek dwutygodniowy 
„R ad y Praktyczne" omawia bieliznę dziecię­
cą. Do numeru jest dołączona tablica kroju.

„Przegląd Polityczny". Ostatni zeszyt 
„Przeglądu Politycznego", z grudnia 1929 r. 
przynosi we wstępnym artykule bardzo inte­
resujący przegląd najważniejszych wydarzeń 
polityki międzynarodowej w r. ub. Uzupeł­
nieniem do niego jest artykuł drugi, pióra N i- 
cola Nursio, poświęcony specjalnie sprawie 
rzymskiej. Autor tego artykułu poddaje bar­
dzo szczegółowej analizie stanowiska obu za­
interesowanych stron — Włoch i W atykanu, 
omawiając korzyści, jakie każdej z nich przy­
nosi osiągnięte porozumienie. Trzeci arty­
kuł — prof. Rom ana Dyboskiego p. t. „A m e­
ryka a Europa", omawia bardzo aktualne i 
palące zagadnienie wzajemnego wpływu dwóch 
kultur — euiopejskiej i amerykańskiej, pod­
dając jasnej i przekonywującej analizie mo­
żliwości, z jakiemi się w tej sprawie należy 
liczyć, i kreśląc wytyczne dla świadomego 
rozwiązywania tego zagadnienia.

W  dziale „kron iki miesięcznej" znajduje­
my omówienie konfliktu konstytucyjnego w 
Austrji, ostatnich wydarzeń w Indjach, oraz 
sprawy zatargu chińsko-sowieckiego. Zam y­
kają zeszyt zwykle działy bibljografji i chro­
nologicznego zestawienia wydarzeń. W załą­
czniku ogłoszone zostały dokumenty w spra­
wie um owy angielsko-egipskiej, traktat wło- 
sko-abisyński, traktaty wlosko-jemeński oraz 
sowiecko-jemcński.

Tili-Eom!
Teatr rewji „Lwowski

Coraz więcej zżyw am y się z nie­
zw ykle sympatyczną grupą naszych 
»wesołków«, a oni — w zamian — co­
raz lepiej nas bawią. Najnowsza rewj.t 
— w barwach czerwona, w  nastroju 
arcywesoła, w  tempie żywa, aż do 
praestissimo w ykazuje nietylko pom y­
słowość reżyserów, ale i wciąż rosną:ą 
skalę gry.

W yrzucono z „Tili-Bom‘u“  rzeczy 
poważne, dano jeden długi wybuch 
śmiechu. Treść zaczerpnięta przewa­
żnie z ulicy Legjonów i Słonecznej — 
no, nic dziwnego, o w pływie środo­
wiska na twórczość napisał niejeden 
mędrzec grubą książkę. Ale choć uwiel­
biamy niezrównaną Czesławę Celiń­
ską, Fertnera i Bełskiego — wolelibyś­
my czasem mniej cebulki w pikanterii 
»Gongu«.

Jednak śmiejemy się z tych urzędo­
wych Żydów  rewji szczerze i zdrowo. 
Celińska nie dla dzaewczątek od Strzał ­
kowskiej śpiewała to pewne, ale śpiewa 
z tak nieporównanym wyrazem , m i­
miką i prawdą swego typu, że można 
ją ucałować razem z jej szejne-mo. ej- 
ne peruką. Belski, wiecznie głodny i 
zawsze mniej lub więcej rudy, wyglą- i 
da, jakby urodził się na R yb im  Placu | 
i byl trzym any przez dyrektora na

Gong“. Program nr. 9.
koszernej djecie. N o, a Fertner — w y ­
starczy, żeby wszedł na scenę — na­
wet nie w trykotach »atlety«, ale w 
»tip-top« marynarce... B ył w  »Tili- 
bom ’ie« i pysznym  Seidenwasch’em 
i niedającym się opisać Matuszkinem.

Ma »Gong« nietylko swoje k aryk a­
tury. Obok tej trójki, która wyrzekła, 
się dla śmiechu swego prawdziwego o- 
blicza, czarują urokiem i talentem p. 
Leonowiczówna i Sozonowiczówna„ 
podbija serca bez różnicy pici — p. 
Cybulski, ulubiony conferencier, a ser­
ca niewieście p. Laskowski.

Szczególnie miłą artystką »Gongu t 
jest p. Leonowicz. Talent jej, wzboga­
cony pierwszorzędnym maierjałem glo 
sowym, rozwija się coraz piękniej i o- 
tw orzy zapewne artystce drogę do 
sceny większej, operetkowej.

W programie w yróżnił się śpiewa­
ny przez p. Leonowicz »Karnawał«, 
salwy śmiechu budził »Kwartet« i 
monolog p. Jastrzębca. Balet — pro­
wadzony przez p. Fabjana — czarują­
cy, jak zwykle.

Z  niemałą też satysfakcją patrzym y 
zawsze na śliczne, nowoczesne dekora­
cje S. W ojciechowskiego.

1 wogóle, w  >-Gongu« jest bardzo 
przyjem nie! Może nie? G-m .

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

Firm . II. 25/30. C . V . 64. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „ C “  p rzy firmie Gablenz 
i Syn Spółka z ograniczoną odpowiedzialno­
ścią w Krakowie -wpisano dodatkowo: Dzień 
wpisu: 10 stycznia 1930. Sporządzono prze- 
rachowany m ajątkowy bilans brutto na dzień 
1 lipca 1928 r. wedle którego kapitał zakła­
dowy wynoszący kwotę 75.000 zł. został pod­
wyższony o kwotę 25.000 zł. czyli do kw oty
100.000 zł. W pisano na podstawie uchwały 
Walnego Zgromadzenia z dnia 7 grudnia
1928 r. 1257

Sąd okręgow y, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 9 stycznia 1930.

Firm . II. 10/30. A . V . 162. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział „ A “  wpisano: Dzień 
wpisu: 9 stycznia 1930. Brzmienie firm y: 
Wilhelm Gottlieb handel sztucznej biżuterji 
i wyrobów  galanteryjnych w Krakowie ul. 
Stradom 15 . Siedziba K raków  Stradom  15. 
Przedm iot przedsiębiorstwa: handel sztucznej 
biżuterji i w yrobów  galanteryjnych. Posiadacz 
firm y: W ilhelm Gottlieb w Krakowie, Stra­
dom 15, którzy firmę podpisywać będą w ten 
sposób, że pod napisaną, wytłoczoną stam- 
pilją lub wydrukowaną firmą powyższą u- 
mieści swój podpis. Wpisano na podstawie po­
dania z dnia 28 grudnia 1929. 1258

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 8 stycznia 1930.

Firm. II. 42/30. C. V I. 522. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział ,.C“  wpisano: Dzień 
wpisu: 12 stycznia 1930. Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością po myśli ustawy z dnia 6 
marca 1906 Dzup. N r. 58 oparta na kontrak­
cie spółki z daty K raków  dnia 10 grudnia
1929 r. L. R . 10 717 . Brzmienie firm y: „Polski 
Przemysł M ączny" Spółka z ograniczoną odpo­
wiedzialnością. Siedziba: Kraków  ul. Florjań- 
ska I. 4 7 . Przedmiot przedsiębiorstwa: zakup-

no zboża, przemiał i sprzedaż zboża i produk­
tów zbożowych. Kapitał zakładowy w/nosi 
500.000 złotych, wpłacony gotówką w całości. 
Zarząd spółki składa się z dziesięciu zawia­
dowców. Zawiadowcami spółki ustanowieni 
zostali: A lfred Frenkel przemysłowiec w
Przemyślu, dr. Maksymiljan Wasserberger, 
Herman Wasserberger, Ludwik Wasserberger, 
Jó zef Anhalt, Korol H erbert Gottlieb ws- ys- 
cy w Krakowie przy ul. Florjańskiej 1. 47, 
zamieszkali, inż. Karol Szancer przemysłowiec 
i dr. Bruno Szancer adwokat ofcaj w  Tarnowie 
ul. Młynarska 1. 3, Janina Frenkel i Wanda 
Frenkel ab.solwentki uniwersyteckie zamiesz­
kałe w Przemyślu ul. Dworskiego 1. 33. Udzie­
lono prokury drowi Arturow i Gutentagowi 
i Stefanowi Landau obydwu przemysłowcom 
w Krakowie ul. Florjańska 1. 47 zamieszka­
łym . Podpis firm y następuje w ten sposóg, że 
pod brzmieniem firm y wypisanem, w ydruko- 
wanem, lub stampilją wyciśniętem położy 
swój podpis któ .ykolw iek z ząwiadowców łą­
cznie z dwoma prokurzystam i — ci ostatni 
z dodatkiem wskazującym prokurę. Czas 
trwania spółki od 1 stycznia 1930 do 31 lipca 
1932 r. R o k  obrachunkowy trw a od 1 sier­
pnia do 31 lipca każdego roku. Przepisy o 
likwidacji objęte punktem X V . kontraktu 
spółki. Wpisane na podstawie kontraktu spół­
ki, uchwały Walnego Zgromadzenia z dnia 
30 grudnia 1929 L. R . 10883. 2262

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 1 1  stycznia 1930.

Firm. II. 33/30. B. II. 92. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „ B "  przy firm ie: W y­
twórnia Sygnałów i Urządzeń kolejowych, 
Spółka akcyjna w Krakowie Dąbie — wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 10  stycznia 1930. 
Sporządzono przerachowany m ajątkowy bi­
lans brutto na dzień 1 lipca 1928, według 
którego kapitał zakładowy wynoszący kwotę
252.000 złotych podwyższony został o kwotę
50.000 złotych, czyli do kw oty 302.000 zl. — 
drogą emisji 500 sztuk nowych akcji na oka­
ziciela opiewających, wartości nominalnej po 
100 zl. każda. Wpisano na podstawie uchwały

Walnego Zgromadzenia z dnia S październiki
1929. 1263

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 9 stycznia 1930.

Firm. II. 1474/29. C. V . 435. Do ts. reje­
stru handlowego Oddział „ C ‘‘ przy firmie 

„P o lon " Tow arzystw o handlowo-przemysło­
we Spółka z ograniczoną odpowiedzialnością 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 10 stycznia
1930. Firma „P olon" Tow arzystw o handlowo- 
przemysłowe, Spółka z ograniczoną odpowie­
dzialnością została rozwiązaną i orzcszla w 
stan likwidacji. Likwidatorem spółki ustano­
wiony został p. Hirsch Leib Goldstein urzęd­
nik prywatny w Krakowie przy ul. Staro­
wiślnej 1. 32. Likw idator podpisywać będzie 
firm ę spółki w ten sposób, że pod brzmieniem 
firm y z dodatkiem „w  likw idacji" umieści 
swoje nazwisko. Wpisano na podstawie u- 
chwaly Walnego Zgromadzenia z dnia 27 
grudnia 1929. 1264

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, 9 stycznia 1930.

Firm. II. 8/30. A . V . 129. D o ts. rejestru 
handlowego Oddział „ A “  przy firm ie: A . R o ­
senberg, J . Rosenberg, H. Schwimmer „C h i- 
rurgja" wytwórnia szklanych aparatów chi­
rurgicznych i ozdób choinkowych w Bochni, 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 4 stycznia 
1930. Firm a A. Rosenberg, J . Rosenberg, H. 
Schwimmer, „C h irurg ja" wytw órnia szkla­
nych aparatów chirurgicznych i ozdób cho­
inkowych w Bcchni została wykreślona z ts. 
rejestru handlowego. Wpisano na podstawie 
podania z dnia 28 grudnia 1929. 1265

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, 3 stycznia 1930.

Firm. 20/30. A. II. 225. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „ A "  przy firmie „Jó ze f 
Splichal syn" wpisano dodatkowo: Dzień
wpisu: 1 1  stycznia 1930. Posiadacz firm y Jó ­
zef Splichal syn zmarł. Firmę objęli jawni 
spólnicy: Józef Splichal wnuk i H enryk Spli­
chal kupcy zamieszkali w Krakowie ul. Sław­
kowska 1. 16, którzy firmę podpisywać będą

każdy oddzielnie kładąc swój podpis pod jej 
wypisanem, wydrukowanem, lub stampilją 
wyciśniętem brzmieniem. Wpisano na pod­
stawie deklaracji dziedziców po śp. Józefie 
Splichalu synu z dnia 24 grudnia 1929 i po­
dania z dnia 24 grudnia 1929. 1259

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, dnia 10 stycznia 1930.

Firm. II. 15/30. B. I. 192. Do ts. rejestru 
handlowego Oddział „ B "  przy firmie „Żeglug* 
Polska Spółka Akcyjna w K rakow ie" wpisano 
dodatkowo: Dzień wpisu: 10  stycznia 1930. 
Zmieniono brzmienie $-fu 14 statutu doty­
czącego prawa głosowania na walnem zgro­
madzeniu. Wpisano na podstawie uchwały 
Walnego Zgromadzenia z dnia 25 czerwca 
1927 zatwierdzonego postanowieniem M ini­
sterstwa Przemyślu i Handlu oraz Skarbu z 
dnia 10  listopada 1927 zamieszczonego w 
„M onitorze Polskim " N r. 208 z 10  listopada 
W 9- 1260

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, 9 stycznia 1930.

Firm . II. 32/30. C. V I. 33 1. Do ts. reje­
stru handlowego oddział „ C “  przy firmie 
„Krakow skie Składy W olnocłowe Spółka z 
ograniczoną odpowiedzialnością" w likwidacji 
wpisano dodatkowo: Dzień wpisu: 10 stycz­
nia 1930. Likw idator Jan  Kison ustąpił. W  
miejsce jego likwidatorem ustanowiono Mi­
chała Demjana urzędnika firm y „Polski 
L lo jd " S. A ‘ w Krakowie ul. św. A nny 1. 1, 
który firmę podpisywać będzie w ten sposób, 
że pod wypisanem, wydrukowanem  lub stam­
pilją wyciśniętem brzmieniem firm y z dodat­
kiem w likwidacji podpis swój położy. W pi­
sano na podstawie uchwały Walnego Zgro­
madzenia z 2 grudnia 1929. 1261

Sąd okręgowy, W ydział II. handlowy.
Kraków, 9 stycznia 1930.

Firm. 340/29. Spólk. II. 104. Wpis zmian 
rejestrowych. Na podstawie zgłoszenia z 
daty Warszawa dnia 26 sierpnia 1929. L. rep. 
1402 zarządza się z datą dzisiejszą w tu . re­
jestrze handlowym przy firmie „Zakład
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Zdrojowo-Kąpielowy Józefa i Em m y Załuskich j 
w Iwoniczu . *) Wykreślenie Em m y Załuskiej 
jako mającej dotąd wyłączne upoważnienie do 
zawiadowstwa i zasteostwa tej spółki oraz 
2) wpisanie w jej miejsce Michała Załuskiego 
w  Czarnożyłach (Wojew. łódzkie) jako zawia­
dowcy 1 upoważnionego do wyłącznego za­
stępstwa spółki, który pod brzmieniem firm y 
zamieszcza swój podpis jako „M . Załuski".

Sąd okręgowy, W ydział IV . niesporny.
Jasio, dnia 14 listopada 1929. 1326

L I C Y T A C J E .
E. II. 4194/25/153. Edykt licytacyjny 

oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
N a wniosek strony egzekwującej Bernarda 
Rappaporta odbędzie się dnia 2 1 marca 1930 
o godz. 9 przedpołudniem w biurze N r. X X IV  
na zasadzie już zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: Księga grun­
towa gm. m. Lwowa. Whl. 693 III dz. Ozna­
czenie realności: Połowa realności, stanowią­
cej dom czynszowy piętrowy przy ul. T kac­
kiej 4. W artość szacunkowa wraz z przy­
należ. 11.19 7 .50  zł. Najniższa oferta 5.598.75 
zł. Do realności whl. 693/III ks. gr. gm. m. 
Lwowa należą następujące przynależności: 
okna, drzwi, kraty, wentylator, muszle, ko­
ciołek, śmieciarka etc., oszacowane na 1045 
zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. 1500-3

Sąd grodzki miejski, Oddział X X IV .
Lwów, dnia 9 stycznia 1930.

E. X V I. 2719  28. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Banku Gospodarstwa Krajowego we 
Lwowie i innych wierzycieli odbędzie się dnia 
14 marca 1930 godzina 10 rano, Sala X V I, na 
zasadzie już zatwierdzonych warunków licy­
tacyjnych, licytacja następującej realności: 
whl. 1043/II. gm. Lwowa, dom dwupiętrowy 
czynszowy przy ul. Podlewskiego 7. Wartość 
szacunkowa wraz z przynal. 130.482 zł. N aj­
niższa oferta 65.241 zł. Do realności whl. 1043 
gm. Lwowa należą następujące przynależno­
ści: okna, drzwi, story, kraty, muszle wodo­
ciągowe, oczacowane na 1691 zł. Poniżej naj­
niższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 1623-3

Sąd grodzki miejski, Oddział X V I.
Lw ów , dnia 9 stycznia 1930.

E. X V I. 5438/28. Edykt licytacyjny oraz 
wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Mechla Mayera 
przez adw. Dra Kórbera we Lwowie odbędzie 
aif dnia 1 1  kwietnia 1930 o godz. 10  przed- 
poł. w biurze N r. X V I  na zasadzie zatwier­
dzonych warunków licytacja następujących 
realności: Księga gruntowa Lw ów  II, a) whl.

500, oznaczenie realności: dom dwupiętro- 
1̂  <CZw rSZCnT  ̂ Przy uk Królowej Jadwigi 

3 • Wartość szacunkowa wraz z przynależ. 
I V ' 7?  f  z}- Najniższa oferta 77.852 zł. 
,2  w.hl- 3429, grunt budowlany przy ul. K ró ­
lowej Jadw igi o  pow. 308 m kw . Wartość 
szacunkowa 15.548 zł. Najniższa oferta 
10.366 zł. Do realności whl. 2500 ks. gr. 
Lw ów  II. należą następujące przynależności: 
okna, drzwi i skrzynie blaszane, oszacowane 
na 1320 zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 1622-3

Sąd grodzki miejski, Oddział X V I.
Lwów, dnia 18 grudnia 1929.

E. X V I. 6477/29. Edykt licytacyjny. Dnia 
21 lutego 1930 o godz. 10 rano we Lwowie, 
Gródecka 46 sprzeda się przez publiczną licy- 
tację następujące przedmioty: 2 wozy i i para 
koni. Sprzedaż rozpocznie się w pół godziny 
po czasie wyżej oznaczonym. W  międzyczasie 
można obejrzeć przedmioty, wystawione na
sprzedaż. 1621

Sąd grodzki miejski.
Lwów, dnia i i  stycznia 1930■

r o z m a i t e  o b w i e s z c z e n i a .
Prez. 1630/30. Sąd Apelacyjny ogłasza, że 

Pan Teodor Kasparek notarjusz w Żurawme 
przeniesiony do Stryja, dnia i lutego 1 93°  
urzędowanie w Stryju obejmie. IS 51

Lwów, 31 stycznia 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 9/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­

stępowania ugodowego do majątku Eljasza 
Nussbauma, kupca w Bojanowie. Komisarz 
ugodowy dr. Jan Wacławski naczelnik Sądu 
Powiatowego w Nisku. Zarządca ugodowy 
Józef Langer w Stanach. Audjencja do zawar­
cia ugody w Sądzie Powiatowym  w Nisku 
biuro naczelnika dnia 18 marca 1930 o godz. 
10  przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 14  marca 1930. 1594

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 8 lutego 1930.

Sa I. 10/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Lejzora 
Blocha kupca w Tarnobrzegu. Komisarz ugo- 
dow y Stanisław Krzos naczelnik Sądu gro z 
kiego w Tarnobrzegu. Zarządca ugodowy dr. 
Kazim ierz Czarny adw. w Tarnobrzegu. u 
djencja do zawarcia ugody w Sądzie grodz "im 
w  Tarnobrzegu biuro naczelnika dnia 14 mar 
ca 1930 o godz. 10 przedpołudniem. Czaso 
kres do zgłoszenia wierzytelności do 7 marca
1930. D 93

Sąd okręgowy.
Rzeszów, dnia 1 lutego 1930.

Sa 6/30. Otwarcie postępowania ugod°" 
-wego do majątku Zygm unta Jurm ana i Friedy 
Jurm an kupców w Rosulnie. Komisarz ugodo­
w y S. O. Stanisław Bernstein w Stanisławowie. 
Zarządca ugodowy Józef Zubik w Rosulnie. 
Audjencja do zawaria ugody w wymienionym 
Sądzie dnia 20 lutego j 9j 0 g0dzjna u  rano

N r. 84 Czasokres do zgłoszenia wierzytelno­
ści do 13 lutego 1930- 1595

Sąd okręgowy.
Stanisławów, n  stycznia 1930.

Sa I. 3/30/3. Otwarcie postępowania u- 
godowego do majątku Pessla Schóna v/laści- 
cięła handlu ratalnego towarów bławatnych 
w Krakowie Krakowska 6. Komisarz ugodowy 
sędzia Sądu okręgowego Jaworski. Zarządca 
ugodowy dr. Emil Sozanski adw. w Krakowie 
ul. Piotra Michałowskiego. Audjencja do za­
warcia ugody w wymienionym Sądzie biuro 
Nr. 55 dnia 10 lutego 1930 o godz. 10 przed- 
poł. Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do
1 lutego 1930. 1586

Sąd okręgowy. W ydział I. cywilny.
Kraków, dnia 1 1  stycznia 1930 r.

Sa I. 2/30/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku Goldy 
Kleinman, kupcowej w Jaworznie, ul. Słowac­
kiego 8 1. Komisarz ugodowy sędzia Kolbu- 
szewski Sądu okręgowego w Krakowie ul. 
Grodzka 52 I. p. Zarządca ugodowy dr. H en­
ryk Fruchthandler, adwokat w Jaworznie. 
Audjencja do zawarcia ugody w wym ienionym  
Sądzie biuro N r. 58 dnia 6 lutego 1930 r. o 
godz. 9.30 przedpoł. Czasokres do zgłoszenia 
wierzytelności do 1 lutego 1930 r. 15S5

Sąd okręgowy, Wrydział I. cywilny.
Kraków, dnia 4 stycznia 1930.

Sa V I. 184/29/2. Edykt ugodowy. O tw ar­
cie postępowania ugodowego do majątku Judv 
Czapnika, kupca w Krakowie X X II, ul. Lc- 
gjonów 20. Komisa,?. ugodowy sędzia okręg. 
Kolbuszewski Sądu grodzkiego w Krakowie 
ul. Grodzka 52. Zarządca ugodowy dr. Jo a ­
chim Arnhold, adwokat w Krakowie ul. 
Grodzka 61. Audjencja do zawarcia ugody w 
wymienionym Sądzie biuro N r. 58, 12 grudnia 
1929 o godz. 9.30 przedjooł. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 10 grudnia 1929.

Sąd okręgowy, W ydział VI. układowy.
Kraków, 16 listopada 1929. 1584

Sa 157/29/1. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku N afta- 
lego Silberringa, kupca w Krakowie — Podgó­
rzu Rynek 12. Komisarz ugodowy sędzia o- 
kręgowy Fl. Jaw orski. Zarządca ugodowy dr. 
Eljasz Bergner, Kraków — Podgórze Rynek 
13 . Audjencja do zawarcia ugody w wymienio­
nym Sądzie biuro N r. 55 dnia 4 listopada 
r929 0 jś°d z - to przedpołudn. Czasokres do 
zgłoszenia wierzytelności do 20 października
t929- 1583

Sąd okręgowy, W ydział V I. układowy.
K raków, dnia 5 października 1929.

Sa V I. 55/29. Postępowanie ugodowe o- 
twarte uchwałą z dn. 20 kwietnia 1929 V I. Sa 
55/29 do majątku dłużnika inż. Rudolfa 
Poppcra właściciela przedsiębiorstwa elektro­
technicznego w Krakowie Wolska 20 — jest—--------   o
zakończone.uc.

Sąd okręgowy, W ydział VI. 
Kraków, 4 stycznia 1950.

1582

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁE G O .
T . 9/29. Chaim Wertheim, syn Hersza 

i Lieby, urodzony 7 grudnia 1879 w Krośnie, 
zaginął w wojnie światowej w roku 1914- — 
Wzywa się, by do 3 miesięcy od ogłoszenia 
udzielono wiadomości o zaginionym Sądowi 
łub kuratorowi Drowi Frimowi, adwokatowi 
w Przemyślu, poczem na ponowną prośbę 
wyda Sąd ostateczne orzeczenie. 1079

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 10  listopada 1929.

T . 535/22. Kość Melnyk, uordzony 1874, 
z Zyżnomierza, żołnierz, miał umrzeć roku 
19 17 . Celem uznania go zmarłym, uwiadomić 
Sąd albo kuratora Stefana Łuciowa w Zyż- 
nomierzu o zaginionym do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 22 stycznia 1923. 1040

T. 996/28. Iwan Kmetiuk, urodzony 
1897, z Dobrotowa, żołnierz, zaginął roku 
1916. Celem uznania go zmarłym uwiadomić 
Sąd albo kuratora Ju rka  Kmetiuka w Do- 
brotowie o zaginionym do 6 miesięcy.

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 14 lutego 1929. I039
T . 365/29. Edykt. Jó zef Pastuch, syn 

Andrzeja i W iktorii, urodzony 26 lutego 
1888, odszedł 19 14  do wojska a od 1918 nie 
ma o nim wiadomości. Ogłasza się, aby do 6 
miesięcy od ogłoszenia udzielono Sądowi w 
Brzeżanach wiadomości o zaginionym a jego 
się wzywa, by dał znać o sobie. 1004

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 12 stycznia 1930.

T . 129/29. Jakób Tataruch, robotnik z 
Kryspinowa, pow. Kraków, pobrany w 1914  
do 13 p. p. armji austrjackiej, zaginął w 19 15  
na froncie rosyjskim. W drażając postępowanie 
celem uznania wymienionej osoby za zmarłą, 
zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby udzie­
lono wiadomości o z.aginionym Sądowi. — 
Wzywa się go, aby stawił się przed podpisa­
nym Sądem, lub w inny sposób dał znać o 
sobie. Po dniu 15 sierpnia 1930 Sąd na po­
nowny wniosek orzeknie ostatecznie o uzna­
niu za zmarłego. ^ 7 5

Sąd okręgowy, W ydział V I niesporny.
Kraków, dnia 23 grudnia 1929.

T . IV . 82/29. Edykt. Franciszek Pruchnie- 
wicz, syn Szczepana i Domiceli z Przybyłow i­
czów, urodzony dnia 4 października 1884 w 
Bieczu Przedmieście, żołnierz 10 kompanji 
20 pułku piechoty b. armji austrjackiej od 
końca 1914  zaginął bez wieści. Celem uznania 

za zmarłego wzywa się o podanie wiado-go za *-0 - , .
mości tutejszemu Sądowi w przeciągu 6 mie­
sięcy od dnia ogłoszenia edyktu, poczem na

ponowny wniosek zapadnie ostateczne orze- :
czenie. 1444 '

Sąd okręgowy, Wydział IV  niesporny.
Jasło, dnia 1 1  grudnia 1929.

T . IV. 85/29. Jan Lach, urodzony 23/3 
1S95 w Groblach, pow. Nisko, syn Fran­
ciszka i Katarzyny, został w 19 16  przydzie­
lony do 90 p. p- b. armji austr.,_ w alczył na 
froncie rosyjskim, a w dniu 3 1 sierpnia 19 16  
jako ranny zaginął. Wdrażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego w zywa się, aby 
zawiadomiono Sąd o zaginionym do 6 mie­
sięcy. 13 18

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 6 listopada 1929.

T. 134/29. Iwan Łesiw, syn Eljasza i A n ­
ny, urodzony w Iwanowcach 1896, żołnierz 
u k ra iń sk i, miał umrzeć w szpitalu w W in­
nicy 1920 roku. Wiadomości o nim udzielić 
należy tutejszemu Sądowi, który po roku od 
dnia tego ogłoszenia wyda ostateczne orze­
czenie. 1285

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Stryj, dnia 8 października 1929.

T. 149/29. 1) Jurko  Georgius Hołowka, 
urodzony 1897, 2) Wasyl Hołowka, urodzony 
1900 roku — obaj ze Sławska, synowie Jana 
i Pelagji, żołnierze ukraińscy, zaginęli od 1918 
bez wieści. Wiadomości o nich udzielić należy 
kuratorowi ich adw. Drowi Kałuskiemu w 
Stryju lub tutejszemu Sądowi, k tóry po roku 
od dnia tego ogłoszenia wyda ostateczne o-
rzeczenie. 1345

Sąd okręgowy, Wydział IV.
Stryj, dnia 25 października 1929.

T  275/29/3. Tytus Rusinkicwicz, uro­
dzony w Bykowie, pow. Sambor, zamieszkały 
,>statnio w Tustanowicach, pow. Drohobycz, 
powołany w 19 14  do wojska austrjackiego, 
walczył na rosyjskim froncie bojowym, gdzie 
zaginął. W zywa się, aby udzielono Sądowi 
wiadomości o powyż wymienionym, a Sąd 
i>a ponowną prośbę po sześciu miesiącach roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego. 1342

Sąd okręgowy, W ydział V.
Sambor, dnia 27 grudnia 1929.

T . 227/29/4. Fedio Krupczak, "syn Wa- 
] syla z Boryni, pow. Turka, wyjechał w 1909 

roku do Am eryki, gdzie w 19 1 1  roku w miej- 
1 scowości „Vest Virginia“  został zabity. — 

Wzywa się, aby udzielono Sądowi lub kura­
torowi adw. Stanisławowi W ojtasiewiczowi w 
Samborze wiadomości o powyż wymienio­
nym, a Sąd na ponowną prośbę po upływie 
jednego roku rozstrzygnie o uznaniu za 
zmarłego. 134 1

Sąd okręgowy, W ydział V .
Sambor, dnia 17  grudnia 1929.

T . IV . 75 29. Edykt. Stefan Taratula, syn 
Bazylego i Anny z Danczów, urodzony 7 
stycznia 1852 w Wysowej (pow. Gorlice) 
pzed około 38 laty wyemigrował do Ame­
ryki Północnej, gdzie w mieście Aupena w 
stanie Michigan miał umrzeć. Celem uznania 
go za zmarłego wzywa się o podanie wiado­
mości tutejszemu Sądowi w przeciągu 1 roku 
od dnia ogłoszenia edyktu, poczem na po­
now ny wniosek (zapadnie ostateczne orze­
czenie. [443

Sąd okręgowy, Wydział IV  niesporny. 
Jasło, dnia 2 stycznia 1930.

T . 270/29. Edykt. Paweł Myszczyszyn syn 
Eljasza urodzony 1877 roku 7. Żornisk ad Le- 
śniki jako żołnierz austrjacki zaginął na wojnie 
w 19 14  roku. W zywa się o udzielenie wiado­
mości o nim do 6 miesięcy. 1456

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 8 stycznia 1930.

T . 444/27/3. M ykieta Lisieczko urodzony 
27 września 1887 w Medynie powiat Zbaraż 
żołnierz armji ukraińskiej udał się z tą armją 
w roku 19 19  Za Zbrucz i tam zaginął. Na 
prośbę siostry jego Marji wdraża się postępo­
wanie celem uznania za zmarłego i wzywa się 
ażeby do 3 1 grudnia 1929 zawiadomiono Sąd 
lub kuratora adw. dra Parnasa w Tarnopolu
0 zaginionym.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Tarnopol, dnia 27 września 1928.

. T . 180/29/4. Grzegorz Radkow ski ur. 25 
lutego 1872 w Jacowcach pow. Zbaraż pow o­
łany w czasie ogólnej mobilizacji do wojska 
austrjackiego zachorował pod Maćkowicami i 
odwieziony do szpitala w Przemyślu zaginął 
bez wieści. Na prośbę żony jego A nny wdraża 
się postępowanie celem uznania za zmarłego
1 wzywa się ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono 
Sąd lub kuratora adwokata dra Csillika w 
Tarnopolu o zaginionym. 1458

Sąd okręgowy. W ydział V.
Tarnopol, dnia 22 października 1929.

T. 267/29. Stefan Krzyśków syn Sylwe­
stra i Paraskewji urodzony w Czystyłowie 
dnia 5 stycznia 1891 roku, wzięty przez wła­
dze rosyjskie w 19 16  r. jako podejrzany o 
szpiegostwo został powieszony w Podwoło- 
czyskach 1 1  lipca 19 16 . Na prośbę Wojciecha 
Krzyśkowa syna Sylwestra wdraża się postę­
powanie celem uznania za zmarłego i wzywa 
się ażeby do jednego roku zawiadomiono Sąd 
lub kuratora adw. dra Jakimczuka w T a r­
nopolu o zaginionym. 1459

Sąd okręgowy, W ydział V.
Tarnopol, dnia 20 grudnia 1929 r.

T . 270/29/4. Michał Porochoński syn 
Djonizego i Pelagji Duda urodzony w W olicy 
dnia 25 września 1898 powołany do wojska 
ukraińskiego w r. 19 18  zaginął na wojnie. N« 
prośbę Jana Porochońskiego wdraża się po­
stępowanie celem uznania za zmarłego i w zy­
wa się ażeby do jednego roku zawiadomiono

Sąd lub kuratora adwokata dra Iwana Kałyna 
w Tarnopolu o zaginionym. 1460

Sąd okręgowy, W ydział V.
Tarnopol, dnia zo grudnia 1929.

T . 271/29/4. Zachar Myszka syn Dm y- 
tra i A nny urodzony 15 marca 1890 powołany 
w czasie ogólnej mobilizacji do wojska au­
strjackiego w 1918 radł w boju na froncie 
włoskim. Na prośbę Marji z M yszków Dawi- 
dowicz wdraża się postępowanie celem uzna­
nia za zmarłego i wzywa się ażeby do sze­
ściu miesięcy zawiadomiono Sąd lub kuratora 
adw. dra Rapaporta w Tarnopolu o zaginio- 
nLm - 1461

Sąd okręgowy, W ydział V.
Tarnopol, dnia 3 1 grudnia 1929.

L i  28f/29 4. Włodzimierz M arjan 2 im. 
lacału jko  syn Jana i Juljanny urodzony w 
Tarnopolu dnia 2 ;  maja 1903 r. wzięty do 
wojska ukraińskiego w 19 19  roku zginął pod- 
»»*iS P0tyCzki . P0^ Husiatynem. N a prośbę 
M ikołaja Pacałujko wdraża się postępowanie 
celem uznania za zmarłego i w zywa się ażeby 
do jednego roku zawiadomiono Sąd lub k u ­
ratora adw. dra Jakim czuka w Tarnopolu o 
zaginionym. I4g 2

Sąd okręgowy, Wydział V.
Tarnopol, dnia 23 grudnia 1929.

E. 63/29/5. W drożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. Mendel Dauerman 
false Lebensfeld z Borysławia powołany do 
wojska austr. walczył w roku 19 14  na froncie 
rosyjskim 1 od tego czasu brak o nim wszel­
kiej wiadomości. W zywa się aby udzielono 
Sądowi wiadomości o powyż wym ienionym , 
a na ponowną prośbę po upływie 6 miesięcy 
rozstrzygnie Sąd o uznaniu za zmarłego. 1340 

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 5 sierpnia 1929.

1 . 41/29. Iwan H łyński urodzony 16  lu­
tego 1874 w Rogóżnie syn Bazylego i M arty 
zolmerz w ojny światowej zaginął od roku 
1 j l8 ' i W zywa S‘S by do pół roku od ogłoszenia 
udzielono wiadomości o zaginionym Sądowi 
lub kuratorowi drowi Kropińskiemu adwoka­
towi w Przemyślu.

Sąd okręgowy.
Przemyśl, 10 listopada 1929.

T . 69/29. Katarzyna Czapla córka śp. Mi­
chała i Marji urodzona 28 września 1843 za­
ginęła. Wzywa się o udzielenie wiadomości 
o niej do 1 roku. Chodzi o uznanie jej za 
zmarłą. 13 3 1

Sąd okręgowy. W ydział IV.
Sanok, 6 grudnia 1929. '

T . 79/29/4. Jan  Tomasz 2-im. Kostkie- 
wicz urodzony 2 stycznia 1858 w Jaśliskach 
zaginął w Am eryce. W zywa się o udzielenie 
wiadomości o nim do 1 roku. Chodzi o uzna­
nie go za zmarłego. 1330

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Sanok, 6 grudnia 1929.
T . 52/29. M arja Sa m iła urodzona w  ro k u  

1892 w Paniszczowic ad Lutowiska zaginęła w  
Ameryce. Wzywa się o udzielenie wiadomości
0 niej do 1 roku. Chodzi o uznanie jej za 
zmarłą. 1329

Sąd okręgowy. W ydział IV .
Sanok, 6 grudnia 1929.

T . 326/26. Leś Kiseływa urodź. 15 lutego 
1878 w Słobódce polnej syn M ikołaja. T . 
27/28. Jan Fiłypowicz syn Filipa i Anastazji z 
G rekulaków  urodź. 25 maja 1877 w U toro- 
pach pow. Kosów. T . 117/28. Teodor Osta- 
piuk syn Tomasza i A nny urodź. 13 lutego 
1895 w Kutach starych. T . 192/28. N ykoła 
Guszulak syn Iwana i Praksedy urodzony 16  
grudnia 1883 w Chomiakowie pow. Kołom yja. 
T. 279/28. Mikołaj Mojsejczuk syn Iwana i 
Ahafji urodź. 20 maja 1876 w Pistyniu pow. 
Kosów. T . 311/28 . Ju ry j Koźniuk syn Wasyla
1 Paraski z M aksymiuków urodź. 12  kwietnia 
1888 w Jasionowie górnym. T . 364/28. Leś 
Maksymczuk syn D m ytra i Anastazji urodź. 
18 marca 1883 w Trofanówce. T . 435/28. Iwan 
Łutczak syn Michała urodzony 24 listopada 
1878 w Szeszorach pow. Kosów. T . 66129. 
D m ytro H ryciuk syn Jurka i M arji ur. 1 lu­
tego 1889 w Balińcach pow. Kołom yja. T . 
93/29. Palij Kiszczuk syn Iwana i Marji ur. 
6 sierpnia 1886 w Riczce pow. Kosów. T . 
J43/29. Dm ytro H ryhoraszczuk syn M ikołaja 
1 W asyłyny ur. 17  stycznia 1893 w Budyłowie 
pow. Smatyn. T. 198/29. Petro Osadczuk syn 
Jana i Paraski ur. io  stycznia 1892 w W ino- 
gradzie pow. Kołom yja. T . 208/29. Jó zef 
Patkowski syn Karola i A nny ur. 29 sierpnia 
1883 w Kołom yji. T . 222/29. O nufry Kowa- 
łyszyn syn Anny ur. 7 czerwca 1890 w U toro- 
pach pow. Kosów. T . 223/29. Michał Strożuk 
s. Semena ur. 3 1 maja 1883 w Utoropach pow. 
Kosów. T . 223/29. Jó zef Boluh svn Grzegorza 
1 Zofji u r. 12  lipca 1882 w Łolinie pow. Do­
lina zam. w Stecowej pow. Sniatyn. T . 234/29. 
Ozjasz Drescher syn Izaka urodź, około roku 
1885 w Gwoźdźcu pow. Kołom yja. T . 238/29. 
Ksawery Ślerzyszewski syn Ludwika urodź. 
5 czerwca 1856 w Kołom yji. T . 249/29. N y ­
koła Poluh syn Iwana i Jełeny urodź. 4 gru­
dnia 1891 w Luczy pow. Peczeniżyn. T. 
250/29. N ykoła Duwirak syn Wasyla i Ołeny 
urodź. 9 sierpnia 1888 w Peczeniżynie. T . 
259/29. N ykoła Gojaniuk syn Michała i Pa­
raski ur. 14 maja 1880 w Ispasie, pow. K o­
łomyja. T . 287/29. Iwan Semczuk s. Matija i 
Petroneli ur. 3 lipca 1883 w Rakow czyku 
pow. Kołom yja. W yż wymienieni jako ucze­
stnicy wojny światowej od czasu powołania 
do b. armji austro-węgierskiej nie dają o sobie 
znaku życia. W zywa się o udzielenie o nich 
wiadomości tut. Sądowi okręgowemu. 5 1 }

Sąd okręgowy, W ydział I. 2.
Kołom yja, 17  stycznia 1930.
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Co usłyszymy przez 
radjo ?

W torek, 18 lutego.
LW ÓW  (385). 17.43 Transmisja koncertu 

popołudniowego z W arszawy. — 18.45 R o z­
maitości, kom unikaty, program na dzień nast. 
i koncert z płyt gramofonowych. — 19-50 
Transmisja z opery poznańskiej.

W A R SZ A W A  (14 11.7 ) . 11.58  Sygnał cza­
su. — 12.05 Poranek szkolny. — 15-45 Chw il­
ka Lotnicza. — 16 .15  M uzyka. — 17-45 K on­
cert popularny. — 18.45 Rozm aitości. — 
K R A K Ó W  (312.8). 19.20 M uzyka angielska.— 
P O Z N A N  (334.8). 19-05 Interludjum mu­
zyczne. — K A T O W IC E  (408.7) 17.45 K on­
cert popularny. — W ILN O  (368.1). — LIPSK 
(a j9). 2 1.30  M uzyka dzisiejsza. — B R N O
(342). 20.00 Koncert. — L O N D Y N  (356.3). 
2 1.30  Recital śpiewaczy. — S Z T U T G A R T  
(360). 2015 Madame Sans-Gene, opera G ior- 
dana. — B E R L IN  (418). 20.40 Koncert.

N o to w a n ia  giełd o w e.

Środa, 19 lutego.

LW'ÓW (385). 17.45 Transmisja koncertu 
popołudniowego z W arszawy. — i8..i<- K w a­
drans harcerski. — 19.00 Rozmaitości, ko­
munikaty oraz koncert z płyt gram ofono­
wych. — 19.58 Sygnał czasu z obserwatorjum 
astronomicznego z W arszawy. — 20.00 Trans­
misja hejnału z wieży Marjackiej w K rako­
wie oraz program na dzień następny. — 20.15 
Transmisja feljetonu z W arszawy: „M anew ry 
niejesienne“ . — 20.30 Koncert wieczorny (tr. 
z Krakowa). — 22.10 Transmisja feljetonu i 
kom unikatów z Warszawy.

W A R SZ A W A  (14 11) . 12.05, 16.45 ■ J 9-25 
M uzyka z płyt gramofonowych. — 17-15  O 
ambasadach i ambasadorach mówić będzie Sta­
nisław Małachowski. — 17.45 U tw ory Karola 
Komzaka w wykonaniu orkiestry Polskiego 
Radja. — 2 2 .11  „Z  życia Polaków w Danji“ , 
wygł. Pankiewicz. — 23.00 M uzyka taneczna 
z sali Malinowej hotelu Bristol. — K R A K Ó W  
(312). 17 .15  „Krakow scy akademicy w w y­
ścigu pracy“ , wygł. prof. dr. K. Rouppert. — 
20.30 K i nccrt wieczorny. — P O Z N A N  (334). 
I7.45 Koncert muzyki wiedeńskiej. — 20.05 
„Dziejopisarstwo polskie na przełomie 19-go 
i 20-go w ieku", wygł. prof. dr. Z. W ojcie­
chowski. — 22.15 M uzyka taneczna z ka­
wiarni „Polonja". — K A T O W IC E  (408). 
17 .15  „Starożytny świat w dziełach polskich 
rom antyków ", wygł. O. Regorowiczowa. — 
20.05 „Polacy na dalekich szlakach: Krzysztof 
Arciszewski", wygł. R . Sumowski. — W ILN O  
(368). 19.05 Audycja wesoła. — P R A G A  (487). 
20.00 Koncert sym foniczny Filharm onii cze­
skiej. — B U D A P E SZ T  (550). 20.40 Recital 
Im ry Stefaniai i Jeno Hubaya. — P A R Y Ż  
(1725). 2 i.oo „M ignon", opera Thomasa. — 
L O N D Y N  (356). 23.20 Słuchowisko muzycz­
ne R ow ley‘a. — H IL V E R SU M  (1875). 21.40 
„H ugenoci", opera Meyerbeera. — W IED EŃ  
(516). 19-30 Koncert symfoniczny. —
G D A Ń SK  (453I. 20.00 „K yritz-P yritz". gro­
teska starobeilińska z muzyką Michaelisa. — 
F R A N K F U R T  (390). 19.30 Koncert sym fo­
niczny. — L A N G E N B E R G  (473). 21.00 K on­
cert sym foniaczny. — LIPSK  (259). 0.30:
Koncert symfoniczny.

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A .
NINIEJSZEM U NIEW AŻNIAM  zgubioną

legitymację urzędową, dla Marji Stefanji 
Żyszkiewiczówny, nauczycielki szkoły po­
wszechnej w Prusach. 1064

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 17  lutego. 

Na Giełdzie akcyjnej ruch naogół oży­
wiony. Popyt za papierami państwowemi, 
które zwyżkują. Zainteresowanie dla akcyj 
Chodorowskich. Notow ano: Gazy W schod­
nie 20— 20.25. Chodorów 14 1 — 142.50. Bank 
Polski 160— 16 1. Pożyczka konwersyjna 51, 
inwestycyjna 128 — 128.50. Dolaróv/ka 80. 
Listy zastaowne 4 i pół proc. Banku K rajo­
wego 51. Usposobienie silniejsze.

Dolar w obrotach prywatnych zł. 8.87‘ j 0- 
W transakcjach międzybankowych noto­

wano: N ow y Jo rk  8.89^0— 8.9o‘ 30. Londyn
43.36—43.39. Zurych 172.05— 172 .10 . Praga
26.37— 26-39. Wiedeń 125 to— 125.60. Berlin 
2 12 .85— 2 I2 -95- Podaż dostateczna, przewyż­
sza zapotrzebowanie. O broty małe.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Lw ów , 17  lutego. 

N a Giełdzie transakcje w pszenicy, życie 
i owsie. Pszenica awansowała w cenie. Owies 
nieco podrożał; również bobik, w yka i hrecz- 
ka awansowały w cenie, natomiast kukuru- 
dza i makuchy obniżyły się w cenie.

Tendencja niejednolita, usposobienie spo­
kojne.

K ursy ustalone na podstawie cen giełdo­
wych, loco Podwołoczyska: pszenica krajowa 
dworska 35— 36, owies małopolski 14.50— 15, 
żyto małopolskie 20.75— 21.25.

Kursy ustalone na podstawie cen rynko- 
wvch, loco Podwołoczyska: pszenica krajowa 
zbiorowa 32— 33, kukurydza 22.25— 23-2 S> 
bobik 24— 25, w yka czarna 25.75— 26.75, 
w yka szara 23— 24, hreczka 23.50— 24.50, ma­
kuchy lniane 32— 33; loco Lw ów : pszenica 
krajowa dworska 37.50— 38.50, pszenica kra­
jowa zbiorowa 34.50— 35-50, owies małopolsk 
17 — 17-50, mąka pszenna 65 prc. 60— 62, 
mąka żytnia 36.50— 17.

Inne kursy niezmienione.
N O T O W A N IA  UWOWSKIEJ GIEŁDY 

ZBOŻOWEJ.
za 100 kg. loco stacja nada- złotych

wania (paritas 200 km.) oc| jo

pszenica dworska ex 1929 . 
pszenica zbiorowa ex 1929 . 
żyto jednol. ex 1929 . . . .  
żyto zbiorowe ex 1929 . . .
jęczmień browarowy....................... — '—
jęczmień przemiałowy...................14’50
jęczmień pastewny............................13*75
owies malop. ex 1929 ...................1450
kukurudza......................................... 22’25
ziemniaki przemysł............................ 3' —
fasola biała • .....................................50’—
fasola kolorowa................................ 35' —
fasola k r a s a .....................................45‘—

35-00
32-00
18-25
17-25

36-90
33-00
18-75
17-75

15-25
14-75
15-00 
23-45

350  
GO-—  
40- -  
50 —

groch */2 Victoria.......................
groch p o ln y ................................
bobik  .........................................
wyka cza rn a ................................
wyka szara.....................................
siano słodkie pras.........................
słoma prasowana.......................
h r e c z k a .........................................
len . . . .  . . . . . . . .
łubin niebiesici............................
rzepak ozimy ex 1929 . . . .
otręby żjrtnie.................................
otręby pszenne............................
kasza hreczana 50 /„ poł. . . .
kasza jaglana.................................
kasza jęczmienna........................
pęcak ..............................................
proso kraj........................................
makuchy lniane............................
mak niebieski.......................
mak siwy..........................................
konii zyna czerw, natur. . . ,

za 100 kg. loco wagon 
Lwów

pszenica dworska ex 1929 . .
pszenica zbiorowa.......................
żyto jednol. ex 1929 . . . .
żyto zbiorowe................................
jęczmień przemiał..........................
owies mał. ex 1929 ...................
mąka pszenna 65°/n ...................
mąka żytnia typ urzędowy . .
otręby żytnie.................................
otręby pszenne............................

35-50
. 23-50 24-50

2500
. 25-75 2675

24 —
9-50

. 5-— 6 - -
24-00

. 6 5 - - 6 7 - -

. 2 3 - - 24-—

09-75
. 12-00 12 50
. 45-50 47-50

! 3 3 - - 3 5 - -
. 3 1 - - 32‘—
. 26-75 27-75
. 32 — 3 3 - -

1 5 0 - -
. 110-— 120-—
. 105-— 115-—

złotycb

od do
. 37-50 38 50
. 34-50 35-50
. 20-75 21-25
. 19-75 20-25

17-50
. 17-00 1750
. 60-00 6200
. 36-50 37-—
. 09-75 10-25

1300

Kopenhaga 
Nowy Jork 
Prag a 
Sztokholm 
Włochy

condyn 
Paryż 
Szwajcarja 
Wiedeń 
Gdańsk (of.;

43 35 GO 
34-91 00 

172-0600 
125-6C-0C 

17328

GIEŁDA WIEDEŃSKA.

Wiedeń, 17 lutego 1930

Berlin 
Budapeszt 
Bukareszt 
Kopenhaga 
i-,oijdyn 
Medjolan 
N. Jork 
Paryż 
Praga 
Warszawa 
Zurych 
Renta majowa 
Renta lutowa

I69-24C0 
123-94-C0 

4-20-75 
189-65 

34-4700 
37-i 0-50 
70-08-90 
27-74-50 
20 98 07 
79-4500 

136-73-00 
1-38 1 
1-63-0

Dunaj S. Adria 92’35
Bankyerein 
Bodenkrcdit 
Kred'f a ris rai t 
Hipoteczny 
Kompas 
Landerbank 
Unionbank 
Kolej półn.

21 CO 
94 00 
51 00 
71-00 
12-00 
30 CO

10 15 03

Czerniowce
Austr. kol. p
Goleszów
Cement
Browary
Alpiny
Berg u. Hiit. 
Poldi Hiitteu 
Prager Elsen 
Rim«
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
Karpaty
Galicja
Nafta
Schodnica
Rakszawa
Bank Malop.

4750  
38-05 

261 -00 
9200  

107 00 
36 00 

85900  
174 00 
104 75 
104 50 
380-90 

12-75 
12-60 
49-00 

107-00
4-24
5-61 

36-00 
28 00 
1000

C-l;

Ostatnie wiadomości giełdowe.
GIEŁDA LW OW SKA.

Lwów, dnia 18 lutego.
Giełda pieniężna. Ruch średni, tendencja 

utrzymana, usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Lwów, dnia 18 lutego.
Giełda zbożowa. Sytuacja bez zmiany, 

tendencja utrzymana, usposobienie spokojne.

Bank Dyli*.. 
Bank Haud: 
Zw. Sp. Zai

GIEŁDA W ARSZAWSKA.
Warszawa, Li lutego 1340 

Mcdrzejów 
Ostrowiec B. 
Starachowice

126 00 
117-00 
79-00

13 ' 5  
0 ; 0 

0 50

Bank Polski 160 25 Syndyk, roln. 10-00
Dąbrowa 60-00 Zieleniewski 6T50
Siia i światło 93-00 Zawiercie 10 50
Spiess 100 00 Habcrbusch 105-CU
Warsz. cuk. 29-25 Borkowski 06-75
Węgiel 54-00 Bank Malop. 27-00
Cegielski 41-00 Siersza d. 29-50
Lilpop Rau ■24-25 Rudzki 28-50
Bank Zachód. 73-00 Spirytus 21-CO
Firlej 3800 W ysoka 235-25

238 65-00 
8-90-03 

26-40-00 
239-22-00 

46'67’tiO
5°/0 pożyczka konwersyjna 52'50 
pożyczka kolejowa konwersyjna 50 00 
pożyczka kolejowa 102-50 
pożyczka dolarowa 77 75 
dolarówka 77 25 00 00 00 00 
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94’00 
8°/n oblig. komun. Banku Gosp. Krai. 94 00 
8 %  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94-00

MAGISTRAT KRÓL. STOŁ. MIASTA 
LW O W A .

LM . n j^ S fjo /W . III.
Lw ów , dnia 12 lutego 1930 r.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Magistrat król. stoi. miasta Lw ow a po­

daje niniejszem do wiadomości, że ma jeszcze 
wolne lokale sklepowe w nowowybudowanych 
realnościach miejskich przy ul. Stryjskiej, a to 
w domu pod 1. orj. 66: lokale N r. 1, 2, 3 i 5, 
i w domu pod 1. orj. 76: lokale 2, 5 i 6.

O najem powyższych lokali ubiegać się 
mogą kupcy i rzemieślnicy z wyłączeniem 
jednak działów spożywczych, pokoji do śnia­
dań, masarstwa i rzeźnictwa, oraz fryzjer- 
stwa.

Pożądani natomiast byliby kandydaci, re­
flektujący na wykonywanie szewstwa, kra­
wiectwa i t. p. lub na prowadzenie handlu 
galanteryjnego, drobiazgów, drogerji, kantoru 
przyjęć bielizny do prania etc.

Bliższych inform acji zasięgnąć można w 
Zarządzie realności miejskich, w biurze W y­
działu III. Magistratu w Ratuszu, III piętro, 
drzwi 1 16  w terminie do 25 lutego 1930 r. 
włącznie między godziną 12  a 14 przedpo­
łudniem. 16 19

M A G IST R A T  K R Ó L. ST O Ł. M. LW O W A.
Zastępca Komisarza Rządu 

Dr. TADEUSZ OBMINSK1

M AGISTRAT KRÓL. STOŁ. MIASTA  
LW O W A .

LM. 3198/30/W ydz. V III.
O G Ł O S Z E N I E .

Magistrat król. stoł. miasta Lwowa za­
mierza nabyć dom czynszowy w dobrym sta­
nie, położony na przedmieściach lwowskich 
dla Fundacji im. Kajetana Dominika (2 im.) 
Zakaszewskiego dla ciemnych starców.

Pisemne oferty z podaniem ceny kupna 
i warunków spłaty należy wnosić do Proto­
kołu podawczego Magistratu w terminie do 
28 lutego 1930 włącznie.

Magistrat zastrzega sobie wolny w ybór 
względnie nie przyjęcie żadnej z wniesionych 
ofert.

O ferty, wniesione po terminie tudzież bez 
podania ceny sprzedaży nie będą uwzględ­
nione.

Bliższych inform acyj zasięgnąć można w 
V III. W ydziale Magistratu (Referat funda- 
cyjny). 1620

We Lwowie, dnia 5 lutego 1930 r.
M A G IS T R A T  K R Ó L. STO Ł. M. LW O W A.

Dr. T A D E U SZ  O BM IN SK I w. r.
Zastępca Komisarza Rządu 

p. o. Prezydenta miasta Lwowa.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 18 lutego 1930 

Dolary St. Zj. 8"87'00 Franki fr.
Belgja 124-25-00 Holandja

34-92 00 
357-61-00

Z G U B IO N E  D O K U M E N T A .
N IN IE JSZ E M  U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 

książeczkę wojskową, wydaną przez P. K. U. 
Stanisławów z dnia 15 kwietnia 1923 na 
nazwisko W asyla Staniszczuka syna Petra 
i Anny, ur. 1892 r. w Delatynie, pow. 
Nadworna i tamże zamieszkałego. 1478 3

Przedruk wzbroniony!

« E N E  HUJGL. 4 0 )

s. o. s.
przełożyła z oryginału Iza Glinka.

D etektyw  porozm awiał jeszcze 
przez kilka minut, raz jeszcze zaofia­
rował swój towar i wyszedł. Wiedział 
dobrze, gdzie może w  każdej chwili 
odnaleźć Ducasse‘a — umawiali się 
codzień w ten sposób, aby w razie 
potrzeby móc odrazu się porozumieć. 
Rennefert spotkał przyjaciela, w ycho­
dzącego z małego zajazdu, jakich jest 
moc na prowincji.

— Coś nowego? — zainteresował 
się Ducasse, wiedząc, że szef nigdy 
nie fatyguje się napróżno.

— N ie wiem jeszcze... Trzeba bę­
dzie sprawdzić.

— Co takiego j?
-  Może nic, a może się okaże... 

W  dwóch garażach widziałem dwa 
identyczne Packardy, w tym  samym 
kolorze i tej samej karoserjń

— T o  nic nadzwyczajnego. A m e­
rykańskie maszyny mało się od siebie 
różnią.

— Czekaj, wysłuchaj do końca. 
Dowiedziałem się, że oba w ozy należą 
do turystów, którzy przybyli w jed­
nym  i tym  samym dniu, że nie w y­

chodziły wcale z garażu i że obaj 
szoferzy są trzym ani w pogotowiu.

— T oby wskazywało, że jest prze­
w idyw any szybki odjazd.

— Takie jest i moje zdanie — po­
twierdził Rennefert.

— Ale dlaczego obie maszyny są 
jednakowe?

— Doskonały środek ochronny, 
mój drogi. Dwie jednakowe maszyny, 
mające ten sam numer, odjeżdżające 
w dwóch kierunkach. W prowadza to 
w błąd zainteresowanych. Jedni będą 
dawali wskazówki o aucie, które w i­
dzieli w Mont Marsan, a drudzy z 
całą pewnością zanotują jego przejazd 
do Angouleme.

— Rzeczywiście — przyznał D u­
casse — dobry sposób.

— Ci, których szukamy, są pom y­
słowi. Ale dość już gadania! Rozdziel­
my między sobą robotę i trzym ajm y 
się ostro.

Przedewszystkiem trzeba było od­
naleźć właścicieli Packardów. Jeden z 
nich mieszkał we France-Palace, drugi 
w hotelu Terminus. Lokator France- 
Palace nazywał się Glen W dliam (Pitts- 
burg U . S. A.), podróżny zaś z hotelu 
Term inus pochodził z Berna i nosił nic 
nie mówiące nazwisko Szmidta. Obaj 
byli samotni i nie określili terminu 
swego pobytu. W ychodzili wczesnym 
rankiem ze swoich hoteli i powracali 
wieczorem.

— Jestem przekonany, że to nasi 
przyjaciele z V II Oddziału.

Poznał ich pan?
—  Nie, ale jeśli imć pan Szmidt 

udaje Szwajcara, to dlatego, że nie 
może się pozbyć niemieckiego ak­
centu. N ie są też osamotnieni, ich 
wspólnicy muszą się także znajdować 
tutaj.

— Cóżby tu wszyscy robili?
— T o  samo, co my.
— Szukają V ign y ‘ego?
— Oczywiście! U czony wpadł w 

ręce tamtej bandy, o której nic nie 
wiem y, ponieważ jednak N iem cy wie­
dzą więcej, niż my, więc musimy 
przyłączyć się do nich.

— Zrozum iałem  — uśmiechnął się 
Ducasse.

—  Otóż to!! K iedy więc oni pod­
niosą kotwicę — my także to zro­
bimy.

—  Będzie trudno, bo ich „taksów ­
k i"  na pewno nie żałują gazu.

— N ie mam y innego wyjścia i 
będziemy musieli użyć dużych m oto­
cykli. Pokażem y się im wprawdzie, 
ale na to niema rady.

Rennefert śledził szofera z Im pe­
rialu. Ducasse pilnował jego tow arzy­
sza w drugim garażu.

—  Gzy nie lepiej byłoby trzymać 
się szefów? —  zapytał detektywa.

—  Niepotrzebne i niebezpieczne. 
Szoferzy nie mają powodu obawiać

się, że ich ktoś śledzi, ale z ich szefami 
zupełnie inna sprawa. W yobraź sobie 
naprzykład, że cię ktoś śledzi.

— N ie udałoby mu się. Zauw ażył­
bym  odrazu.

— A  widzisz, z nimi byłoby to 
samo.

Wieczorem obaj szoferzy w v:zli 
z garażu. Rennefert zdecydował wiec, 
że noc będzie spokojna i że czuwanie 
jest zbyteczne.

N azajutrz szoferzy nie pokazali się 
w garażu. Przyszli dopiero pod wie­
czór.

— Odjazd postanowiony jest na 
dzisiaj — pomyślał detektyw.

Jakoż nie om ylił się, gdyż o Q-cj 
wieczorem zjawił się w Garażu Glen 
W illiam w podróżnem ubraniu. Jego 
odjazd wcale nie był ukryw any. 
W prost przeciwnie przygotow yw ano 
go niemal z ostentacją.

Rennefert zaniepokoił się.
— Źle się zapowiada — mruczał 

— albo domyślają się czegoś, albo >uż 
po wszystkiem!

Pozwolił Packardowi odjechać na 
przyzwoitą odległość, poczem do­
siadł m otocyklu z uczuciem, że wy- 
trzęsie s;ę na próżno.

A uto nie jechało szybko; minęło 
miasto i skierowało się w stronę T u ­
luzy.

(C. d. n.)

»Drukarnia Polska«, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , telefon 29-19 , pod zarządem W ładysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


